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Rok IX 


Wychodzi codziennie 
0 godzinie 3%% po południu. 
Przedpłala wynosi: 


MIEJSCOWA: kwartalnie 3 złr. 75 cantów 
miesięcznie 1 „ 30 . 


Z przesyłką pocztową: 


$ i W państwie auatrjackiem z 
Z Tygodnikiem Niedzielnym 5 złr. — et. 
S I do Pras i Rzeszy niem. 4 tal. 15 sgr. E 
LG a Bzwecji i Danii 6 j 
£| » Francji i Anglii 23 franków d 
B Wloch . .... oa 25 " IE 
= | s Bolgii i Szwajcarji 18. » | x 
\ a Turcjii ks. Naddnn. 18.  . J£ 


Numer pojedyńczy kosztuje 8 cnt. 


Lwów dnia 2. marca. 


_ (Wiadomości bieżące, — Zamierzony wyjazd króla pru- 
ikiego do Petersburga.) 


Wiener Abendpost w zaciekłym artykuliku wy- 
stępuje przeciw „pismom prowinejonalnym,* która 
o stosunku hr. Beusta do ministerjum przedłitaw= 
skiego p:szą+wychodząc z przypuszezeń „najniena- 
wistniejszych i najfałszywszych,* jak np. Że kan- 
clerz ułożył formalny plan» kampanii przeciw mi- 
nisterstwu,. który przez podlegające  ministerjum 
spraw zagranicznych organa propagować każe, to 
że zakupił w tym celu Nową Presse za 11/, milio- 
na złr. i t. p. Pytamy tyłko, dlaczego tak późno 
Wiener Abp: zdobyła się na zaprzeczenie tym wia- 
domościom, i dlaczego wystepuje przeciw pismom 
prowincjonalnym -— berneńskim, pragskim i grade- 
ckim -— a pomija wiedeńskie, jak np. V. Fremden- 
blatt, które.cytując korespondencje i artykuły, w 
różnych pismach z natchnienia biura kanclerskiego 
wychodząca, podają nazwiska osób i urządów. 

P. Plener udał się d. 28. z. m. do. Pesztu, 
aby cesarzowi przedłożyć bieżące sprawy przedli- 
tawskie — chociaż jest to. obowiązkiem prezydenta 
ministrów, dr. Hasnera. Dr Giskra miał już pre- 
zydentowi ministrów wręczyć projekt də reformy 
państwowej ordynacji wyborczej. (podwojenie liczby 
członków i bezpośrednie wybory, ale zzachowaniem 
grup) wraz z dodatkiem, obejmującym podział okręgów 
Wyborczych. Wiadomość ta nie wydaje się nam 
prawdopodobną, bo na sobotę zwołani są deputo- 
Wani centralistyczni do p. Giskry właśnie : w tej 
Sprawie, i podział okręgów. wyborczych musiałby 
Przecież polegać na rezultatach nowego spisu lu- 

ności, które jeszcze nie są wykończone. Po trze- 
ĉie, niema najmniejszej nadziei, aby projekt ten 
uzyska? w Radzie państwa wiekszość dwóch trze- 
Cich. Może p. Giskrze o to chodzi, aby on projekt 
Przedłożył, i gdy albo Rada ministrów, alb): cesarz 
odrzuci, mógł umyć rę?e od całej tej niefortunnej 
sprawy, na której przecież polegał tytuł istnienia 

ZA8iejszego gabinetu. 

Organa urzędowe tłumaczą zarazem centrali- 
Stom, że rząd nie może poprzeć wniosku do tak- 
zwanego edyktu religijnego, wniesionego przez dr. 

achbauera, że o jawnem zniesieniu konkordatu ani 
myśleć niepodybna, ale jak już przedstawiał mini- 
ster Btremeyer w komisji wyznaniowej, ograniczyć 
się trzeba na wydawaniu ustaw specjalnych, które 
aktycznie zniosą wszystkie utrzymujące się jeszcze 
punkta konkordatu. 

k . Sprawie podwyższenia węgierskiej kwoty na 
pokrycie długów państwa, którego z powodu przej- 
SCIA, Pogranicza pod zarząd wegierski, domagają się 
centraliści, z p, Brestlem na czele, pisma peszteń- 
skle ant na krok nie ustępują. Przedewszystkiem 
zaprzeczają, jakoby hr. Andrassy lub p. Lonyay 
ofiarowali takie z tytułu sprowinejonalizowania 
Pogranicza podwyższenie węgierskiej kwoty na po- 
krycie wspólnych wydatków, iżby w niem zawie- 
rał się faktycznie dodatek nowy na pokrycie dłu- 
gów. Byiby to Środeczek, niegodny rządu węgier- 
skiego. — Powtóre, nie podlega wątpliwości, że 
kwota węgierska na pokrycie długu została w r. 
1867 na 101at statowczo i nieodmiennie w rocznej 
sumie 30.338.000" złr. ułożoną, Tanie ma pod 
względem jurydycznym żadnej wątpliwości, a nie 
ma jej i pod względem politycznym, Węgry bo- 
wiem nie uznawały austrjackiego długu publiczne- 
nego, 1 ' właśnie dość uczyniły pod  wzglę- 
dem politycznym, gdy wspomnianą kwotę na 
siebie przyjęły. Zresztą konwersją obligacyj mini- 
ster Brestal Zaoszezędził 25 milionów złr. z ro- 
Cznych wydatków na dług publiczny, ta „oszczędność 
ldzie na korzyść Przedlitawii, a jednak Węgry nie 
żądały stosownego obniżenia swojej kwoty na dług 
publiczny, a nawet nie protestowały, gdy pisma 
przedlitawskie 1 za niemy zagraniczne całą niena- 
wiść finansistów co do tej konwersji zwalały = naj- 
niesłuszniej na Węgry, 

Taksamo zbijają pisma: peszteńskie żądanie 
centralistów, aby Wegry zapłaciły  indemnizację 
za budynki erarjalne na Pogrgniczu. Przedstawiają 
one, że te budynki wystawiono z funduszów wspól- 
nych. To samo co do lasów kameralnych na Po- 
graniczu powiadają, Ż0 lasy te prawnie, jak całe 
Pogranicze, należą do korony węgierskiej, Wreszcie 
żądają centraliści podwy ższenia kwoty węgierskiej na 
wydatki wspólne tytułem przyszłego podniesienia się 
dochodów. Pogranicza. Na to odpierają pisma pe- 
sztańskie, że jeśli to podniesienie Się nastąpi, to 
tylko aż wtedy, gdy korona Ran R znaczna 
wkłady poczyni, i nastąpi Chyba àz za lat dzie- 
sięć, kiedy i tak nastąpić musi nowa ugoda finan- 
sowa między Węgrami i Przedlitawią. 

Cesarzowa, jako królowa węgierska, - Zrobiłą 
krok arcyważny pod względem społecznym. Na 
wczoraj zaprosiła do siebie do zamku Budzińskie- 
go koło dam, przyczem wyraźnie dodała, że pra- 
gnie aby jej przedstawiono kilka mieszczanek. 
Fakt ten podniesie ogromnie popularność Naj 
Pani u Węgrów, i tak już prawie fanatyczną. 

Skrajna lewiea węgierska (stronnictwo roku 
48.) uchwaliła dla siebie organizację, któraby cały 
kraj objęła. Trudno, aby to eo pomogło, gdyż Już 
jest rozbita listem Kosznta. 

ns 


W pismach berlińskich przebija się radość Z 
zamknięcia sejmu saskiego, gdyż zdaniem ich po- 


byt w Dreznie usposabia = posłów 


nieprzychyl- 
nia dla Prus! Z wielką zarazem trwogą pogłądają 
na sejm wirtembergski, który za kilka dni ma się 


zgromadzić. Z powodu traktatu zawartego z Pru- 
sami w r. 1866, wydatki wojskowa podnoszą się 
w Wirtembergu z każdym rokiem; na ten rok 
nietylko ma być nadal zatrzymanem dotychczasowe 
podwyższenie podatków, ale niektóre podatki będą 
o 15 do 16 procent podwyższone. „Więc krzyki 
na ustawę wojskową, którą nazywają das Jammer- 
gesetz, das Thrinengeseiz, dns Blutgesetz, das Fluchge- 
setz; das I”reussengeselz, jeszcze się wzmaga“— pisze 
Gazeta Kolońska, 

Król pruski mimo nsilnych rad lekarskich, nie 
chee w lecie udać się do Karlsbadu, ba na wiosnę 
wybiera się do Petersburga, raz, aby odwidzić swe- 
go najwierniejszego sprzymierzeńca, cara Aleksan- 
dra Il., a powtóre, aby swoim osobistym wpływem 
nawrócić carewicza następcę tronu, nadzwyczaj nie- 
przychylnego polityce pruskiej, w Niemczech i w 
ogóle nieprzyjaźnego Żywiołowi germańskiemu. 

Mowa hr. Bismarka wywołana wnioskiem przy- 
wódcy stronnictwa liberalno-narodowego, posia Las- 
kera , Świadcząca o pangiermańskich zachciankach 
Prusaków, zwiększa istniejącą już oddawna nieprzy- 
jaźń dla Prus dziennikarstwa francuzkiego. Jaką 
zaś jest niechęć Bawarów do zwycięzców z pod 
Sadowy, da nam miarę bawarski Vaterland, który 
pisze: „Załatwiliśmy się tedy z Hohenlohem; z re- 
sztą Prusaków także mamy nadzieję wkrótce się 
pożegnać. Trzeba tylko trochę odwagi i dobrej wo- 
li. Mamy dość przyjaciół, którzy troskliwie czuwa- 
ja, a oni nie pozwolą, aby nam włos z głowy zgi- 
nął lub piędź bawarskiej ziemi była skradziona. 
Dotrzymujemy traktatów, dopokąd nas nie zmuszą 
do ich niedotrzymania. Wówczas ustanie dła nas 
niemieckie braterstwo, które nas kosztowało 40.000 
ludzi, 30 milionów guldenów, a ten będzie bratem 
naszym kto nas uwolni od pruskich upiorów.“ 

Nieporadność przywodzców narodu hiszpańskie- 
go daje wdzięczne pole dla intrygantów. Niedawno 
policja francuzka wykryła prowadzone przez Karli- 
stów nad granicą Hiszpanii przygotowania do 
walki orężnej. Według otrzymanej wiadomości Don 
Carlos miał dostać od legitymistów znaczny sasiłek 
na swą wyprawę, pod tym warunkiem, że w razie 
pomyślnego skutku prowadzonych usiłewań, będzie 
on obowiązanym wywzajemnić sie popieraniem hr. 
Chambord do osiągnięcia rządów Francji. To spo- 
wodowało rząd francuzki do aresztowania Don 
Carlosa, który przybył za paszportem austrjackim, 
wydanym na nazwisko margrabiego Alcantara. do 
Lyonu. Prefekt lugduński przy aresztowaniu 0- 
świadczył, że z nakazu rządu ma polecenie interno- 
wać go w miejscu wybranem przez pretendenta 
do korony hiszpańskiej, a położonem na północy 
Francji, lub w razie Życzenia osoby internowanej 
wydalenia za granice Francji. Don Carlos wybrał 
ostatni warunek i wraz z otoczeniem wyjechał do 
Genewy. 

W Stanach Zjednoczonych bawi obecnie 3ci 
syn królowej Wiktorji — doznaje on tam przyjęcia 
służalczaj, możnaby powiedzieć, lokajskiej uniżono- 
ści. — Ludzie wielkich zasług owego kraju, przo- 
dującego światu w postępie, olśnieni są urokiem 
urodzenia. 

W Washingtonie znajduje się obecnie syn dy- 
ktatora Paragwaju, Emil Lopez, starająty się 
zjednać na rzecz ojca interwencję Stanów Zjedno- 
czonych przeciwko Brazylii, Urugwajowi i rzeczy= 
pospolitej Argentyńskiej. Dziennikarstwo micjscowe 
przyjaźnie jest usposobione dla: niszmordowanego 
wojownika, jakim jest Lopez, i zachęca rząd do in- 
terwencji. 

Juarez wreszcie, prezydent Meksyku, z familią 
dla poratowania zdrowia wybiera się podobno do 
Europy, zapawne aby tu zostać na zawsze. 


Z, Francji. 


W Paryżu cisza panuje, jeżeli przez nią chce- 
my rozumieć spokój uliczny, — rozglądnąwszy się 
jednak dokładniej w rżeczywistym stanie rzeczy, 
uwidocznia się tam dla każdego jakiś rozstrój, dys- 
harmonia wewnętrznych stosunków, stawiąca liczne 
przeszkody systematycznemu rozwojowi społeczeń- 
stwa. 

Zajścia lutowe pobudziły nawet obojętnych do 
życia publicznego, i jak to jest własnością każdej 
manifestacji krwią zaznaczonej, zwiększyły znacznie 
obóz radykalistów. Wprawdzie Flourens, ` Briosne 
i inni fanatyczni zagorzaley zmuszeni zostali zejść 
z widowni, a emigrując, usunąć się od przodowai- 
ctwa ruchom socjalnym, dążącym do przewrotów 
społecznych, ale zaraz ich miejsca zajęli inni, a ci 
dziś znów jak dawniej, na zgromadzeniach socjali- 
stów i przez prasę radykalną, roznamiętniają na 
nowo swych zwolenników. Taki zaś stan rzeczy 
rokowąć kazał łatwość prędkiego ponowienia się 
scen, jakie niedawno miały miejsce; a wzgląd, że 
posród roznamiętnienia ludności w mieście tak wiel- 
kiem jak Paryż, nieraz drobna okoliczność może 
porwać za sobą tłumy i posłużyć do zapalenia tle- 
jącego w łonie narodu zarzewia, spowodował rząd, 
46 z powodu wypadków bawarskich, w inspi- 
rowanych przez siebie pismach ujawniając” nieprzy” 
jaźny stosunek Francji do Prus, starał się. oderwać 
uwagę narodu od sporów domowych do wypadków 


zewnętrznych, i pod groźba tychże przeprowadzić 
możebne a przynajmniej chwilowe ułagodzenie nie- 
chęci i starć miejscowych. 

Jednocześnie i inne zarówno okoliczności sprzy- 
jały zamiarom i działalności rządu.  Gorączkowe 
niecierpliwienie się bowiem skrajnego „ stronnictwa 
i prowadzona przez radykalistów propaganda, utru- 
dniając systematyczy rozwój społeczeństwa i czy- 
niąc go nie raz zależnym od różnych względów, 0- 
burzało większość narodu a zwłaszcza ; wszelkiego 
rodzaju przemysłowców i handlarzy. Oburzenie 
to wzrosło do tego nawet stopnia, że mieszkańcy 
sami, interwencją osobistą, dopomagali policji do 
przywrócenia porządku, a podjęty przez Figaro pro- 


jekt utworzenia „towarzystwa połączo- 
nych kijów,“ któreby miało na celu uniemo- 
Żebnienie rozruchów ulicznych, mimo żartobliwej 


formy, 'w jakiej został podniesionym, 
wielu zwolenników. 

Dla zapewnienia systematyczności w przedsie- 
wziętych przez rząd reformach i umożebnienia nad 
temiż reprezentantom kraju należnej kontroli, w 
posród osób niegdyś do opozycji należących a nie- 
chętnych rządowi, wytworzyło się stronnietwo stara- 
jące się osłabić wpływy nie ubłaganych, 
a przez to korzystnie oddziałać na zgubny zastój 
w handlu i przemyśle. Z tych to niemniej powo- 
dów opozycja umiarkowana, reprezentowana przez 
Favra i przyjaciół jego, przeświadczona, że wśród 
własnego kraju, gorliwością w pracy narodo- 
wej, 2 bez krwawych starć, możebnem jest  dopeł- 
nianie się rewolucji pokojowej, co tryumf sprawie 
wolności ma zapewnić, w ostatnich czasach zwła- 
szcza po wypadkach lutowych, znalazła silne w na- 
rodzie poparcie i zwiększyła znacznie koło swych 
zwolenników. 

A tak więc, jeżeli zajścia uliczne ubiegłego 
miesiąca wzmocniły o wiele obóz radykalnych, to 
jednocześnie stokrać wiecej przysporzyły: uznania 
a tem i sił rządowi, reprezentowanemu przez ga- 
binet Olivier-Daru. Niechęć bowiem do ` istnieją- 
cych niepokojów jest źródłem umiarkowania, z ja- 
kiem w imieniu łewicy Favre wystąpił z swą in- 
terpelacją. 

Owa opozycja parlamentarna, eo od chwili ugru- 
powania sie nigdy nie chciał» wchodzić w żadną, 
choćby najwięcej zbawienną ugodę z rządem, uwa- 
żała się bowiem dotąd za wysłaną do zanosze- 
nia ciągłych protestów przeciwko pogwałceniom 
praw narodu, jakie rząd Napoleona dokonał przez 
zamach stanu, a więc i temsamem zobowiązaną do 
stałej a systematycznej opozycji — dziś ku zdumie- 
niu ogólnemu, po raz pierwszy oświadcza, że jest 
gotową popierać działania gabinetu obecnego, jeżeli 
tylko tenże wywiązując się z zadania swego, zobo- 
wiąże się służyć nie rządom osobistym, ale inte- 
resom jedynie kraju, i działalność swą przedłużać 
zechce od rozwiązania Izby reprezentantów, którzy 
jako wybrani pod wpływem pp. prefektów i innych 
urzędników i posługaczy administracji, nie mo- 
gą rościć sobie prawa do reprezentowania żądań i 
interesów kraju, ale raczej są wyrazem agentów 
rządowych. 


Odpowiedź na powyższą interpelację, dąua w 
imieniu gabinetu przy p. Daru, który z wszelką 
otwartością i właściwą godnością rozwinął całkowi- 
ty program rządu, zrobiła jak najlepsze wrażenie 
nietylko w lubie, ale w kraju, a nawet pośród o- 
pozycyjnych dzienników. £'Electeur libre np., dzien- 
nik redagowany przez kilku deputowanych lewicy, 
wyraża, ża w czasie mowy hr. Daru obecnym wy- 
dawało się, że są raczej w parlamencie angielskim 
lub belgijskim, ale nie w Ciele prawodawczem fran- 
cuzkiem, gdzie ministrowie dotąd ściśle stosowali 
swe postępowanie do woli cesarza. 

Przyznać należy, że rzadko który z miuistrów 
konstytucyjnych może poszczycić się tak wielkiej d- 
niosłości sukcesem, jaki zyskał hr. Daru. Wybór 
sąm ministra spraw zagranieznych do odpowiada- 
nia na wniesioną interpelację lewicy, był krokiem 
ze strony gabinetu trafnym, słowa bowiem jego 
muszą mieć wyższe uznanie, jako człwieka c 
z powodu zamachu stanu był wydalony z kraju 
a niedawno jeszcze był uważanym za zwolennika 
orleanistów i nieprzyjaźnego dynastji Bonapartów, 
i który do ostatniej chwili był jednym z najwy- 
trwalszych przeciwników wywieranego na wybór 
deputowanych przez rząd wpływu. 

Uchwała wniesiona przez lewy środek I- 
zby w skutek interpelacji Favra, a wyrażająca 
uznanie dla działań gabinetu z2. stycznia, znalazła 
zaledwie 18 głosów przeciwnych z pomiedzy, osób 
należących do skrajnej lewicy. Kilku wreszcie dopu- 
towanych 2a stronnictwa skrajnej reakcji, tak 
zwanych  Arkadyjczyków, prowadzonych 
przez. p. Gragnier de Cassagnac i Davidą a prze- 
pełnionych do gabinetu Ollivier-Daru nie- 
chęcią za uleganie opinii kraju i spr zy- 
Janie postępowi i wolności, wstrzymało 
się od „głosowania. : 

Wniesiona nieco później interpolacja p. Picarda 
w kwestji kandydatur rządowych. uzupełniła moran 
hy powiedzieć tryumf ministerjum odpowiedzia oko; 
Małomówny minister spraw wewnętrza SR 4 wii 
sle zmuszony  wniegionem zapyśanle ti. . taj O a 
dzenia swych zapatrywań w kwastji podjętej. 1: 

i 5 igar de Valdrome była, 
wiedź jednak p. Chevaldier © hdi 
rzechy można, chwiejną , | tę 1a X E PEA 
solidaryzować się z systemem dotad prakty A R 
ale jednocześnie i wzbraniął się z nim zespolić 


znajdował 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują 


"We LWOWIE : Bióro Administracji Gzzety 
Narodowej przy ulicy Newaj, pod liczbą 291. 
W KRAKOWIE : „Ksiegarnia Józefu Czecha w 
rynku. W PARYŻU : na całą Fraucję i Arglię 
jedynie p. pułkownik Raczkowski, rue du pen. 
de Lodi Nr. 1. We WIEDNIU: p. ff aasensteln © 
Vogler, Nener Markt Nr. 11, W FRANKFURCIE 
nad MENEM i HAMBURGU: pp. Haasenstein 
& Vogler. W BERLINIE: p. Rudolf Mosse. 

OGŁOSZENIA przyjmują się za epłata 6 cnt. 
od miejsch objętości jednego wiersza drobnym 
drukiem, eprócz opłaty stęplowaj 30 ont. za ka- 
żdorżzowe umieszczenie, 

Listy reklamacyjne niaopieczętowane nia 

legają Śrankowanin, 


Manuskrypta drobna nia zwracają sie', łea 
bywają niszczone. 


Roztropny, Olivier zabierając dopiero pò nim 
głos, zyskał sobie nietylko całe postępowe stron- 
niętwo, ale nawet przyjaźny posłuchu lewicy. Ko- 
mentując mowę swego kolegi. oświadczył, że 
rząd uważa, iż my zarówno jak opozycji, przysłu- 
guja prawo do wyrażania, kto jest jeg» przyjacie- 
lem politycznym, ale z tago korzystać nie zamierza 
i przy wybarach zachowa ścisłą neutralność, prze- 
konany jest bowiem, że ten tylko „rząd jest silny, 
który jest wspierany przez swych przyjaciół. ale 
nie ten, który widzi się w konieczności udzielania 
swej protekcji przyjaźnym sobie osobom.* Takie 
oświadczenie przywódżey gabinetu wywołało wzbu- 
rzenie uArkadji, gotowej wówczas do dania mini- 
sterjum wotum nieufności, ale tem samem zjednało 
dla rządu poparcie lewicy. Fakt to zapewne pier- 
wszy z cząsów cesarstwa, w którym: lewica godzi 
się z ministerjum dla póbieia byłych przywódzeów 
rządowej większości. 

Oświadczenie Olłiviera włożyło na gabinet w 
w pewnym stopniu moralne zobowiązanie rozwią- 
zania Izby dzisiejszej, ı jako powstałej z wyborów 
dokonanych pod presją rządu. Podobno nawet 
sama prawica, , potępiając ów, krok, gabinetu: uchy- 
lający. system dotychczasowy: kandydatur rządo- 
wych, naradzała się pod przewodnictwem Davida, 
czyby jej.dla wyjścia z draźliwej pozycji nia wy- 
padało złożyć mandaty. — Rozumie się że narady 
nie doprowadziły do żadnych rezultatów. 

Rozpatrując się w ostatnich zmianach doko- 
nanych we Francji wśród ubiegłego półrocza, dla 
każdego uwidocznia się szybki, raptowny nawet, a 
wielce dla sprawy wolności korzystny postęp, Za 
co głównie nałeży się zasługa bezpośrednio stron- 
nictwu lewego iprawego Środka Izby, z któ- 
rego wyszło dzisiejsze ministerjum, a pośrednio le- 
wicy, która swemi wystąpieniami wpłynęła na 
zgrupowanie. się lewego Środka Izby i spowodowała 
oddanie mu pośrednictwa z głosem prawie decydu- 
jącym między sobą a prawicą. 


Korespondencje- (Gazety Narodowej. 


Paryż 4. 23. lutego. 

(Al. W.y Jutro rocznica rewolucji *z 48 roku *), 
a żaden „republikanin nie powinien pogardzać tradycją, 
ani stawać się jej niewolnikiem. Kto zapomni  prze- 
szłości, jest bez energii moralnej w: teraźniejszości, 
nie może być dbałym w przygotowaniu przyszłości. 
Dalej! i zawsze dalej! Oto hasło rewolucji,“ — woła 
z tego powodu Labbć. Położenie pracowników dzisiej 
szych Francji, o wiele się różni” od dawniejszych, już 
choćby przez to samo zwrócenia uwagi na przeszłość. 
To też rozpamiętując dzień rocznicy, Dubost z pewną 
dumą wyraża się : „Wczoraj mieliśmy tylko wspomnie- 
mie, a dziś zaczynamy nabierać nadziei. Czyż po- 
trzeba było, aby tę rocznicę zasmucono nieobecno= 
ścią jednych trapionych, w więzieniu za zbrodnię ko- 
chania wolności i sprawiedliwości, — a zdradą innych, 
co w pełnej Izbie nie boją się dawać swego poparcia 
liberalnemu cesarstwu ?* 

Ale pozostawiając smutne rozpamiętywania Fran- 
cuzów, że po tylu latach despotyzmu uśmiecha się im 
dzisiaj nadzieją spełnienia prawa ? 22. września 1792, 
którem konwencja na zawsze zniosła królewskość we 
Francji; — spojrzawszy na wykaz statystyczny, do- 
dam, że cesarstwo rozwija JĄC dobrobyt, wytworzyło 
w Paryżu 101.570 osób nędzarzy, a w ich liczbie 
jest 35.432 kobiet, 22.277 dziewcząt niemających 
14 lat, — 21.996 chłopców małoletnich i 25.865 
niezdolnych do pracy mężczyzn. Cóż dziwnego, że taka 
liczba olbrzymia nędzarzy, zmusza zwracać uwagę na 
mich, a te przeszło 58 tysięcy kobiet zmuszają powa- 
żuiej myśleć 0 usamowolnienin i uorganizowaniu pracy 
kobiecej i o wykształceniu. Tem ' się tylko da ob- 
jaśnić ta gorączkowość , z jaką każdy pragnie obo- 
wiązkowego , bezpłatnego wykształcenia dla te] masy 
przyszłych proletarjuszów, i boz żartu rawet dostrzega 
wśród nieoświeconych nędzarzy— niemających chleba, a 
tom bardziej nauki, — przyszłych qTróppmanów. Tym- 
czasem ministerstwo projekt bezpłatności wychowania 
odsunęło na drugi plan autworzylo komisję wychowania, 
zwiastującą: zawczasu wstecznictwo, Komisji tej prze- 
wodniczy Guizot, kiedyś był ou protestantem, ale ży- 
cie złamało go całkowicie 1 stał się wrogiem mate- 
rjalizmu i pnryzmu w sprawach religijnych , zatem 
bardziej pochopny jest do mistycyzmu niż do uwzględnie- 
nia nowego kierunku W nauce. — Po nim następują 
w gronie komisji Darboy, Dupanloup i Porraud, ora- 
torjanin, znany 28 Swój przyjaźni dla. polskiej sprawy. 
Ci ludzie postępowi ale gorliwi katolicy, jeżeli wie- 
rzyć opinii powszechnej, zæ mało mają woli i hartu, 
py “sig oprzeć zgubności wpływu, jaki by nastąpił w 
skutek ogłoszenia jezuickiego dogmatu nieomylności pu- 
pieskiej, St. Marc Girardin, dawny wolterjanin, nawró- 
cony na katolicyzm, książę Broglie, głęboki katolik i 
kierownik dziennika Corespondant, Giraud dawny mini- 
ster przy Saint- Arnaud; reakcjonista—oto jest większość 
komisji wychowania powszechnego we Francji wobec sze- 
rzącego się pauperyzmu i nędzy. 

Prawda, Żedo toj rady weszli Rémusat, czlowiek 
postępowych zasad, że nawet do Spraw specjalnych po- 
wołami Andral ze szkoły medycznej, Laboulaye z College 
de France, Valette ze szkoły prawa, Guillaume dyrektor 
sztuk pięknych, Bertrand i Dumas członkowie instytu- 
tu, ale nie ulega watpliwości , że oprócz Laboulaya 


*) Rocznica przeminęła jak wiadomo spokojnie ; (P. 1.) 
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wszystko to są przeważnie bonapartyści, ludzie | rocznie, a w gimnazjum św. Anny w Krakowie podo- | Gaz, Nar., a także i p. Niedźwiecki i p. Groman. Ja nie | wadzącą do powstania. Komitet Mierosławskiego był 24 
nawet głęboko uczeni, ale nierozumiejący wymogów | bno jeszcze więcej), to przecież profesorowie gimaazj- | nalełałem wtedy do żadnej organizacji, stałem w tej spra- | rewolucją socjalną, a nie tylko za powstaniem. 


teraźniejszej chwili, lub też orleaniści, marzący o da- 
wno ubiegłej przeszłości. I oto jest główna przyczyna, 
dlaczego opinia nie zadawalnia się obietnicą postępu 
i mniej przywiązuje wagi do tej edukacyjnej komisji. 

Droit podał wiadomość o przebiegu sprawy 
spiskowców. Pod naleganiem ze wszech stron, wyzna- 
czono 10 sędziów śledczych i 225 świadków zwołano. 
Każdy obwiniony przechodził śród nich, a znający go 
grupowali się przy sądzie dla zeznań. W skutek tak 
przyspieszonej procedury i badań usilnych, 108 wypu- 
szczono na wolność. Zatem to nie spiskowcy. Dalej 
125 udowodniono, że wydawali buntownicze czy zdra- 
dzieckie okrzyki na ulicy (obwołując rzeczpospolita.) 
Ale co najważniejsza, że dziennik urzędowy powiada, 
iż nawet i na pozostałych 150 cięży obwinienie o 
zdradę i zamach stanu tylko czasowo i do rozpozna- 
nia (provisoirement et sauf exzament.) Przekonano się 
więc, że rozruch był mimowolny, wypływający wprost 
tylko w skutek naigrawania się czy też lekceważenia 
narodowego uczucia. 

Pomimo to w przeszłą ina przyszłą nawet niedzielę 
zabroniono Pelietanowi mieć wykład o Księciu Ma- 
chiavella. 

Rada stanu rozstrzyga dziś wniosek Mingne- 
retta 0 wywożeniu i wypędzaniu — a wobce niego na- 
wet większość Ciała prawodawczego okazała się tak 
postępowa, że do ustanowionej przez rząd komisji dla 
rozpatrzenia prawa powszechnego bezpieczeństwa, wy- 
brano ku powszechnej zgrozie dziennikarstwa wstecz- 
nego Pelletana i Esquirosa z lewicy. 

Było to może dla osłodzenia lewicy przykrych 
karmelków codziennie dawanych, ale to na ten raz 
nie powstrzymało wystąpienia Fayra, Picarda it. d. 


Kronika. 


— Wypadek ua kolei. Dzisiejszy poranny pociąg 
ciężarowy, wysłanygze Lwowa do Krakowa, zatrzymał się 
koło Gródka przy strażnicy nr. 272 z powodu, Że u wozu 
jednego, należącego do kolei Czerniowieckiej, pękło koło, 
cztery wozy pociągu wybiegły z kolei i zostały zgruchota- 
ne. Pociąg spóźnił się z tej przyczyny o 1 godz. 50 minut, 
pociąg krakowsko-lwowski zaś o 39 minut. Zresztą żadnej 
ingej szkody nie było. 


— Dobra Zakopane, jak donoszą dzienniki berlińskie, 
nabył bankier berliński Eichhorn, a nie, jak głoszono, hr. 
Bismark. 


— Do Rady powiatowej nadworniańskiej wybra- 
no dnia 24. z. m. p. Erazma Masłowskiego c. k. notarju- 
sza z Nadworny na członka z grupy większych posia- 
dłości. 


-— Skutki bankructwa Kirchmayera.! Kraj opo- 
wiada następujące dwa wypadki, jako ilustrację skutków 
bankructwa Kirchmayera : 

„Na stacji kolei w Bochni, wsiadł pewien człowiek do 
wagonu wraz z innymi podróżnymi, udającymi się do Kra- 
kowa. Po chwili spokojnego siedzenia wydobywa pistolet, 
a krzycząc przeraźliwie, że nie jest nic winien nikomu, gro- 
ził Śmiercią otaczającym go. Na krzyk, z tegu powodu po- 
wstały, przybywają urzędnicy w chęci reflektowania go, 
lecz słowa ich nie pomagają, owszem zobaczywszy kogoś z 
taworytami, zaczął krzyczeć : „a mam cię Kirchmayerze, ja 
cię nauczę grosz ciężko zapracowany szanować! % Z słów 
tych poznano , że człowiek ów jest w napadzie obłędu, i 
rozbrojono go. Uproszono dra G., także udającego się do 
Krakowa, aby go wziął pod swoją opiekę. W drodze mio- 
tat się, krzyczał i kilka razy chciał wyskoczyć, czemu o- 
becny dr. G. przeszkodził. Gdy pociąg wiedeński miał od- 
chodzić , widziano znów podróżnego owego chcącego wsiąść 
do wagonu i krzyczącego: „nie ma Kirchmayera, pojadę 
za nim, ja go dogonię.* Przedstawiano mu, że to napró- 
żno i zatrzymano go. Kto był ów podróżny i co się z nim 
dalej stało, nie mogliśmy się dotąd dopytać. 


Proces prasowy przeciw Dziennikowi Polskiemu , to- 
czył się wczoraj przed sądem przysięgłych tylko do godz. 
11. rano. Pxrzesłuchano wezwanych przez oskarzonych pp. 
Leopolskiego i Szumskiego. Zeznania p. Leopolskiego po- 
twierdziły to, co sam pan Dobrzański powiedział o fakcie 
nadesłanych pod adresem redakcji, a odebranych przez pana 
Smochowskiego 2000 złr., i że Witalis Smochowski zrobił 
odpis listn i jemu i Rewakowiczowi podpisać kazał, ażeby 
mieć broń w ręku w sporze, który miał z Dob rzańskim. 
Sędziowie przysięgli i zastępca oskarzyciela zapytują pana 
Leopolskiego, dlaczego rozpowiadał w kasynie, iż Dobrzuń- 
ski za popieranie sprzedaży dóbr krajowych dostał 2000 
złr., skoro nie było tego w liście przyłączonym do 2000 złr. 
a oprócz tego Gazeta Narodowa do ostatniej chwili wystę- 
powała przeciw sprzedaży, — Leopolski odpowiada, iż to 
podejrzenie wyszło od pana Śmochowskiego, a i on się nad 
tem bliżej nie zastanawiał. 

P. Szumski zeznaje, iż o niczem nic nie wie. 

Przewodniczący zapowiada, iż dziś rano będzie przesłu- 
chany p. Witalis Smochowski i zamyka posiedzenie. 


— Regulacja plac nanezyciell szkół średnich. 
Donieśliśmy, że przed kilkoma dniami nauczyciele 
wszystkich szkół średnich w Galicji podali równobrzmią- 
cą petycję do obu Izb Rady państwa, w której wskazu- 
ja jasno i dobitnie npośledzające ich i krzywdzące ustę- 
py w projekcie do nstawy o płacach nauczycieli szkół 
średnich, przedłożonym dnia 10. lutego b. r. przez mi- 
nistra oświęcenia Izbie niższej Rady państwa. — 

Uważamy za rzecz słuszug, że mężowie poświęca- 
jący się trudnemn zawodowi nanczyciełskiemn, wyma- 
gajacemu zdolności, ciągłej pracy i zaparcia się siebie 
samego, żądać moga od kraju i państwą, ażeby przy- 
najmniej byt ich materjalny o tyle był zapewniony, iżby 
nie potrzebowali walczyć z niedostatkiem , który, jak 
trafnie w petycji wypowiedziano „tamnje wolny polot 
ducha przy stndjach umiejętnych, stłumia swobodę 
namysłu, która jest nieodzownyni warunkiem przy kształ- 
ceniu młodzieży. 

Podnieść zaś musimy z wielkiem uznaniem i zado- 
woleniem, że petenci wystąpili; także przeciw takim us- 
tępom rzeczonego projekta rządowego, które im przy- 
sporzyć by mogły korzyści materjalnych, mając wyż- 
aze względy hnmanitarne na oku. — Mówimy tn 0 8. 
7.1 8. 8. — Dotychczas jedna trzecia cześć opłaty szkol- 
nej, przez uczniów składanej, nie wpływała do funduszu 
Szkolnego, tylko stanowiła dodatek do płacy najstar- 
szych siedmiu nauczycieli wraz z dyrektorem zakładn.— 
Chec aż dochód ten przy niektórych. licznie odwi- 
u: gitanazjach, był bardzo znacznym (w gimnazjum 
Franciszka Józefa we Lwowie wynosił około 400 złr. 


alni ze względów słuszności i sprawiedliwości zgodnie 
przeciw rozdzielaniu tej trzeciny szkolnego między na- 
uczycieli wystąpili, raz dlatego, że modus, jaki dotych- 
czas przy rozdzielaniu tej tantiemy zachowywano, był 
niejednosłajny, a tewsamem niesprawiedliwy, powtóre 
dlatego, że grona nauczycielskie, mając prawo nwalnia- 
nia nezniów od opłaty szkolnego w pierwszej instancji, 
nie chciały być w tej sprawie oraz stroną interesowaną, 
coby łatwo mogło dać powód do różnych, chociażby nie- 
słnaznych, ale pozór słuszności mających podejrzywań o 
stronniczość. W skutek uchwały, walnego zgromadzenia Tow. 
pedag. przesłał zarząd główny tegoż Towarzystwa jeszcze 
w roku zeszłym w tej sprawie obszerny memorjał do na- 
szej delegacji w Radzie państwa. 

Według $. 7. przedłożenia rządowego ma ministrowi 
oświecenia przysługiwać prawo przeznaczania nadzwyczaj- 
nych dodatków do pensyj aż do wysokości 500 złr. rocznie 
takim nauczycielom szkół średnich, którzy się odszczególnia- 
ją w pedagogicznym lub naukowym względzie. — Jakkol- 
wiek ustawa taka otwiera widoki na bardzo znaczne korzy- 
ści materjalne, to przecież wszyscy nauczyciele 
bez wyjątku w petycji do Rady państwa wniesio- 
nej, proszą o wykreślenie tego paragrafu, wyrażając słusz- 
ną obawę, że wskutek powzięcia takiego postanowienia 
niezawisłość grona nauczycielskiego stała by się iluzorycz- 
ną, że ustawa taka wywołałaby koniecznie niegodne współ- 
zawodnictwo między nauczycielami i ubieganie się o wzglę- 
dy przełożonych, tem zaś danaby była możność faworyzowa- 
nia czasom nie najgodniejszych, ale najuleglejszych pod- 
władnych. Najważniejszą zaś była obawa, że prawo to 
udzielania nadzwyczajnych dodatków do pensji stać by się 
mogło w rękach rządu środkiem do wynagradzania zasług 
policyjnej natury. 

Najzupełniej zgodzić się musimy także z dwoma ostat- 
niemi ustępami petycji, gdzie nauczyciele proszą, ażeby sta- 
nowisko służbowe nauczycieli zostało ustalone. Dotychczas 
bowiem nie liczono suplentom lat służby. pomimo że ci 
zresztą mieli wszystkie prawa i obowiązki nauczyciela rze- 
czywistego i składali przysięgę służbową. Niesłuszność ta 
jest tem większą, Że nawet tym suplentom, którzy mają 
zupełną kwalifikację nauczycielską, nie liczą lat służby; 
gdy przeciwnie w każdej innej służbie państwowej prakty- 
kantowi od dnia, w którym złożył przysięgę służbową, li- 
czą się lata służby, bez względu na to, czy ma egzamina 
prawem przepisane, czy nie. Upośledzenie to stanu nauczy- 
cielskiego, najdotkliwsze ze wszystkich, uważać można tyl- 
ko za eksploatowanie pracy i czasu ludzi, którzy z zapałem 
młodzieńczym garną się do szezytnego zawodu nauczyciel- 
skiego , niezgodne z zasadami sprawiedliwości, jakiemi rząd 
i państwo, jako osoby moralne, kierować się powinny. 

Bardzo pochwalamy, że petenci śmiało i bez ogródek 
niesłuszność tę podnoszą i jej usuniącia się domagają. Jak 
drugo bowiem stanowisko służbowe suplentów nie będzie 
ustalone, tak długo o morałnem podniesieniu stanu nau- 
czycielskiego myśleć nie można. Wreszcie domagają się pe- 
tenci, ażeby nauczycieli i dyrektorów wyniesiono do wyż- 
szej klasy dyet, co im się ze względu na ich wysokie studja, 
na kwalifikację, której tak trudno dostąpić, na tytuł „pro- 
fesorać, który im przed kilkoma laty przyznano, słusznie 
należy. 

Jesteśmy pewni, że delegacja nasza w Radzie państwa 
poprze jak najenergiczniej petycję nanczycielstwa naszego, 
a mianowicie ci jej członkowie, którzy sami należą lub na- 
leżeli do stanu nauczycielskiego. Przedewszystkiem człon- 
kowie Rady szkolnej krajowej, zasiadający w Radzie pań- 
stwa, powinni wystąpić w obronie nauczycieli i dołożyć 
wszelkich starań, ażeby koniecznie teraz nastąpiła regula- 
cja stosunku służbowego suplentów, będącego anomalią w 
ustawodawstwie naszem, przeciw której Rada szkolna sama 
już w pierwszym roku istnienia swego obszerny podała 
memorjał do ministerstwa oświecenia. 


Sprawozdanie Towarzystwa pożyczkowego 
brzeżańskiegu. Obrót pieniężny w r. 1869 wykazuje na- 
stępujące liczby : 

4) Dział przychodu 9.522 złr. 7 e. 

B) W sumarycznym wykazie rozchodu, obejmującym u- 
dzielanie pożyczek, zwrot zaciągniętych postronnie pożyczek, 
wypłacenie procentów, zwrot zasobu występującym człon- 
kom, wydatek na administrację, koszta sądowe, pozostałość 
kasowa dnia 1. stycznia 1870 zgadza się z przychodem, 

C) Aktywa Towarzystwa w sumie 6.526 złr. 04 c. po- 
wstają z niespłaconych jeszcze pożyczek, zaciągniętych przez 
członków, które zabezpieczone są po części złożonym przez 
tychże członków w Towarzystwie zasobem, po Części zaś 
ich samych, jakoteż ręczycieli całem mieniem. 

D) Pasywa Towarzystwa stanowią sumę 4.440 złr. 27 
centów. 

Po strąceniu tych należytości posiada więc Towarzy- 
stwo majątku: 2.086 złr. 57 e. (dwa tysiące ośmdziesiąt i 
sześć złw. i pięćdziesiąt siedm centów), a gdy oprócz tego 
członkowie nietylko zasobem swoim, wynoszącym 2.611 złr. 
27 c, ale i całem mieniem za postronnie dla Towarzystwa 
zaciągnięte długi ręczą, widoczną jest, że ulokowane w To- 
warzystwie 1829 złr. dostatecznie są zabezpieczone, i że 
"Towarzystwo daleko większe sumy przyjąćby mogło, gdyby 
swoje działanie rozszerzyć chciało. 

A, Łuczkiewicz, przewodniczący. 


— Redakcja czasopisma „Dziewica“ zebrawszy 
tylko 58 prenumeratorek, widziała się zmuszoną (pomimo 
posiadania do następnych numerów, artykułów najznako- 
mitszych pisarzy) do zawieszenia tego wydawnictwa do le- 
pszych czasów, w skutek czego obecnie zwróciła już wszy- 
stkie otrzymane przedpłaty. 


— Proces © obrazę honoru właściciela „Gazety 
Narodowej“ przeciw redaktorom „Dziennika Pol- 
skiego* przed sądem przysięgłych. (C. d.) 

Przew. Jako dalszy dowód ustępu inkryminowanego, 
że p. Dobrzański stał i stoi na Żołdzie wszystkich koteryj 
politycznych, pp. oskarzeni przytoczyli trzeci fakt, a mia- 
nowicie, że w r. 1862 p. Jan Dobrzański jako ówczesny re- 
daktor Gaz. Nar. prowadził politykę z jednej strony prze- 
ciw Wielopolskiemu, z drugiej strony przeciw Mierosławskie- 
mn i że zawarł z pp. Niedźwieckim i Czarneckim układ co 
do redakcji Gaz. Nar. w duchu stronnictwa skrajnego. Na 
ten fakt nie powołali pp. oskarzeni Żadnych świadków. P. 
Dobrzański zaś powołuje się na pp. Gromana i Stupniekie- 
go. Przystąpimy zatem niebawem do przesłuchania tych 
świadków, lecz wpierw proszę p. Dobrzańskiego, by na 
ten punkt 3ci dał nam wyjaśnienia. 

Dobrzański. Pan Czarnecki w chwili gdy te dwa 
stronnictwa, t. j. komitet narodowy i stronnictwo Mierosław= 
skiego zlały się razem — jest to zresztą faktem wiado- 
mym z historji powstania z roku 1863, że przed samem 
powstaniem zlały się obydwa stronnictwa — w chwili tej 
powiadam, przystąpił p. Czarnecki jako współpracownik do 


wie jako całkiem neutralny. Pan Czarnecki zamyślał wów- 
czas założyć osobne pismo, któreby było organem stron- 


nictwa Mierosławawskiego. Gdy póżniej przyszta wiadomość, 
że oba te stronnictwa się zlały, zaniechał wydawnictwa o- 


sobnego pisma i wstąpił; do redakcji (faz. Nar. Wówczas 
pokazała się potrzeba codziennego wydawania G. Nar.— Gaz. 
Nar. nie miała pieniędzy dla uzupełnienia kancji. Nie wiem 
zresztą jak to się stało, czy Czarnecki oświadczał swoją w 
tym względzie gotowość Stupnickiemu, czyli ten udawał się 
do Czarneckiego o uzupełnienie kaucji, dość, że ten ostatni 


oświadczył swoją gotowość do złoźenia takowej. 


Ponieważ Gazeta wychodziła pierwej tylko trzy razy 
na tydzień, potrzeba było więc, gdy się przekształciła w 


pismo codzienne, drugie tyle współpracowników. Więc przy- 


stąpił p. Czarnecki, Groman i Niedźwiedzki. Ja wyraźnie 


Czarneckiemu, gdy przystępywał do Gazety, odmówiłem 


wszelkiego wpływu na kierunek pisma. P. Czarnecki był 
przy redakcji tylko dni kilka; miał wyłącznie tylko sprawy 
amerykańskie i duńskie, t.j. zbieranie odnoszących się wia- 


domości do spraw amerykańskich, duńskich, sobie powie: 
rzone. P. Niedzwiedzki miał znowu zbierać wiadomości z 
Królestwa i z Poznańskiego, kierujących zaś artykułów nie 
mógł on pisać. A czem się zatrudniał p. Groman już nie 
przypominam sobie, wiem tylko, że miał tłumaczyć. Otóż 
p. Czarnecki zawarł ugodę z p. Stupnickim i jemu też dał 
kaucję, jako wydawcy tego; pisma; nie wiem już ile tam 
było. Oprócz tego gdy p. Czarnecki wstąpił do redakcji, 


zaraz zobaczył, że redakcja biedna, że nie miała pieniędzy 


oz wyuajęcie lokalu, więc tak powiada: Ja pożyczyłbym 
pieniędzy, ale pod warunkiem, jeżeli ja (Dobrzański) we 
ksel podpiszę, bo na podpis Stupnickiego nie chciał poży- 
czyć. Podpisałem więc weksel, a wtenczas pożyczył 900 czy 
1000 ztr. Był wszystkiego kilka dni, od 15 stycznia do 20. 
stycznia, a gdy w jednym artykule dostrzegł, że tam miało 


być coś przeciwnego polityce Mierosławskiego, to powiedział 


Kiedy się oba stronnictwa połączyły, to niepowinna Gazeta 
występywać przeciw Mierosławskiemu, i z tego powodu wy- 
stąpił z redakcji i po kilku dniach wypowiedział kaucję. 


P. Grom. i Niedz. perswadowali mu, ażeby wrócił napowrót, 


Ci panowie więc, gdy im się nawrócenie Czarneckiego 


nie udało, pozostali sami przy redakcji, nie podzielając 


jego powodów. Więc to, co pan Lam przytacza, że dzien- 
nik zmienił przekonanie, jest zupełnie fałszywem i można 
się właśnie dziennikiem z tych dni, w których był p. Czar- 


necki w redakcji przekonać, że wcale dziennik przekonania 


swego nie zraienił, a co najważniejsza, że w tak krótkim 
czasie, bo po 4 dniach pan Czarnecki 
Wprawdzie kaucja nie była zaraz odebraną, bo na to wedle 
umowy pisemnej potrzeba było wypowiedzieć trzy miesiąca 
naprzód. W owym to czasie poszedł pan Czarnecki przy 
końcu stycznia 1863 do powstania, był potem w Krakowie 
i nagle, znalazł się tutaj w więzieniu. Tu przypomniał s0- 
bie, że wypowiedział kaucję. My zaś nie mogliśmy znaleźć 
prędko innej kancji. Ja wówczas nie byłem podpisany jako 
współwłaściciel Gazety, chociaż istotnie nim byłem, bo n- 
mówiliśmy się z panem Stupnickim, kiedy przystępywałem 
do Gazety Narodowej, że zostanę współwłaścicielam razem 
z nim. Oprócz tego na opędzenie kosztów redakcji wyzna- 
czono kwotę ryczałtową 2 złr. rocznie od prenumeranta. 
Taki był stosunek nasz ze Stupnickim. 

Wracam do tego, że ta kancja nie została odebraną. 
Czarnecki pojechał i nie dał znać do namiestnictwa, iż tę 
kancję wypowiada, tylko nam wypowiedział, bo gdyby był 
w namiestnictwie wypowiedział, to przez to byłby spowo- 
dował zawieszenie wydawnictwa za trzy miesiące, t. j. w 
kwietniu. Gdy później był Czarnecki w więzieniu, to 
go namówiono, aby wypowiedział. Znów tn występuje ten 
zakulisowy czynnik wa wszystkich dotychczas przedstawio- 
nych faktach. Rapacki będąc wydawcą innego pisma, 
Dziennika Narodowego, zaczął wię ubiegać o to, aby Czar- 
necki wypowiedział nam kaucję i rzeczywiście dopiął swego; 
kaucja została nam wypowiedzianą nagle. My nic o tem 
nie wiemy, wychodzi jak zwykle dziennik i posyła sią do 
cenzury, do policji, a tam raptem nam wówią, że dziennik 
jest zasystowany, ponieważ kaucja wypowiedziana. Notabe- 
ne te pieniądze, które Czarnecki pożyczył był na wydaw- 
nictwo, na mój weksel, oddałem w terminie na ręce dr. 
Kabata, jego adwokata, który tę sprawę odebrania kaucji, 
prowadził, Jeszcze Czarnecki miał za złe dy, Kabatowi, 
że kiedy przez niego kaucja została redakcji wypowiedzia- 
ną, on nie dał znać do namiestnictwa. Że pieniądze odda- 
təm Kabatowi, to mogę się powołać na szwagra mego pana 
Witalisa Smochowskiego, który gam ten weksel zapłacił. 
Taki był stosnnek mój do pana Czarneckiego i do kancji 
przez niego złożonej, 

„Na przedstawienia, aby nam czas zostawił do wyszu- 
kania innej kaucji i przez to pismo nasze nie sprowadzał 
do upadku, Czarnecki dał nam kilkodniowy termin. W tem 
drugiego dnia znowu zawieszają Gazetę, powiadają bowiem, 
że Jest nowe podanie, które dziennikowi natychmiast kau- 
cję wypowiada. Znowu ten sam djabełek... (Przewodniczący: 
Proszę takich wyrazów nie używać.) 

Wszędzie ten sam czynnik, bo ktoś zrobił podanie 
względem wypowiedzenia kaucji, podpisał Czarneckiego i 


oddał je na pocztę do namiestnictwa, O to toczyło się śledz- 
two o oszustwo w tutejszym sądzie kryminalnym. Kry- 
minał dochodził kto mógł dokument tak ważny fat- 
szywie podpisać. Nie można było dójść kto był ten 
za kurtyną stojący, który to koniecznie chciał tak zrobić, 
aby Gazeta Narodowa przestała wychodzić.  Podejrze- 
nie padło na drngiego rywala, t. j. drugi wychodzący tu 
Dziennik Narodowy, W ydawany przez Rapackiego. Chcąc 
zdziałać podstępem, aby Gazeta Nar. upadła, ktoś zfałszo- 
wał podanie i podał do namiestnictwa. Później Gazeta 
Narodowa wystarała się o koncesję i dalej swobodnie wy- 
chodziła, 

To co p. Lam powiedział o zmianie kierunku Gaz, Nar. 
t. J. Zupełnie fałszywe. Wyszytałem to w podaniu pana 
Lama, że ja dla zysków zmieniłem kierunek w Gazecie 
Narodowej, To przeczytawszy, poszedłem zaraz i przeglą- 
dałem dotyczące numera, czy też tam istotnie taka zmiana, 
zaszła, i odczytawszy numera przed, podczas i po tym kil- 
kodniowym pobycie Czarneckiego w redakcji, spostrzegłem, 
że niema żadnej zmiany w kierunku, i że Gaz. Narodowa 
była wydawana w tym samym kierunku co przedtem. Tu 
pan Lam przytoczył także, że z tego powodu wystąpili 
prócz p. Czarneckiego, także p. Groman i Niedźwiecki z re- 
dakcji Gazety Narodowej. Faktycznie między Niedźwieckim 
a Baczyńskim była osobista nienawiść, tak z politycznych 
jak i innych powodów — nie było jednak żadnych sporów 
ani kłótni, bo Baczyński zaraz na drugi dzień wrócił i aż 
do powstania był współpracownikiem Gaz. Nar, Tyle tyl- 
ko wiem w tym całym fakcie ! 

Dr. Jekeles. Ja prosiłbym pana o wymienienie 
kogo pan rozumiesz pod komitetem centralnym ? 

Dobrzański. Komitet centralny był za organi- 
czną pracą, ale tak, że zarówno za organiczną pracą, pro- 


opuścił redakcję. 


Dr. Jekeles. Wedle tege coś pan powiedział, stron- 
nictwa umiarkowane i czerwone zlały się. Jabym prosił o 
dokładne wyjaśnienie, do którego właściwie stronnictwa pan 
należałeś, 

Dobrzański. Ja do żadnej organizacji nie należa- 
łem, ale byłem za organiczną pracą w całem znaczeniu te- 
go słowa. Nie popierałem powstania, aż dopiero gdy wy- 
buchło, wtedy powiedziałem sobie, że fakt dokonany i już 
nie wstrzymywać, lecz o ile możności popierać powstanie, 
każdego jast obowiązkiem. 

Dr.Jekeles. Więc pan do żadnego stronnictwa nie 
należałeś. 

Dob rz. Nie należałem do żadnej organizacji. 

Dr. Jekeles. Między innemi mówiłeś pan, że Czar- 
necki był we Lwowie i oświadczył gotowość swą do złoże- 
nia kaucji. Jabym się zapytał, czego on żądał w zamian. 

Dobrz. W zamian żądał, abym go przyjął do 
współpracownictwa. Trzeba wiedzieć naturę tego człowie- 
ka. Koniecznie chciał być współpracownikiem jakiejkol- 
wiek gazety. Zresztą ta ugoda między Czarneckim a wy- 
dawnictwem Gazety Narod. co do kaucji, została nie zemną 
ale z panem Stupnickim zawartą. Pan Czarnecki fakty- 
cznie był 4 dni tylko niby współpracownikiem Guzety Na- 
rodowej, 

Dr. Jekeles. Czy zastrzegł sobie wpływ na kie- 
runek ? 

, Dobrz. Wpływu żadnego sobie nie zastrzegał i nia 
miał. Ja wyłącznie zavezerwowałom sobie wpływ cały. 

Dr. Jeke les. To jest bardzo dobrze. Pan mówiłeś, 
że on nia zastazegł sobie tego prawa osądzania jakie arty- 
kuły mają być umieszczane; ale on zawierając układ, mógł 
sobie zastrzedz coś ogólnikowego. On mógł powiedzieć, aby 
Gazeta ten a nie inny miała kierunek. Czy on wymówił 
sobie podobną klauzulę. 

Dobrz. Jak to pan rozumie? On układu żadnego 
nie zawierał co do kaucji ze mną, tylko z p. Stupnickim. 
Na tym układzie są tylko podpisy Czarneckiego i Stupni- 
ckiego. Ja nie mogłem być podpisany jako redaktor, bo 
Jeszcze wówczas kogo przyjąć na redaktora lub nie, zależa- 
ło od rządu. Jako wydawca równie nie mogiem być pod 
pisany. Dopiero w marcu 1863 r. weszła nowa ustawa 
prasowa w życie. O ile sobie przypominam, to mo- 
wa była o tem, jak mamy prowadzić dzienniki, i z tego 
punttu wychodząc, kiedy teraz stronnictwa się złączyły, 
kiedy w celu prowadzenia dalszej pracy skojarzyły się ze 
sobą i zespoliły, to już nie powinne te atronnictwa w 
dziennikach ze sobą walczyć, tylko powinno się tę jo- 
dność i tam objawiać. 

Dr. Jekeles. Więc taki nkład stanął. 

Dobrz. To nie był żaden układ. 

l Dr. Jekeles. Więc preliminarz Czy zustrzeżenie, czy 
jak pan to chce nazywać. 

Dobrz. Tu była tylko mowa o tem, że się stronni- 
ctwa połączyły; była dawniej polemika między dzien- 
nikami, 

Dr. Jekeles, 


Więc była wypowiedziana zasada 
dziennika, 


Dobrz. Ta zasada była w Gazecie Narodowej już 
przedtem przyjęta, i już wtedy, kiedy Czaruecki wstąpił, 
była praktykowaną. Jeszcze na dwa czy trzy tygodnie 
przed powstaniem, w końcu grudnia 1862., atronnictwa się 
połączyły i w tym czasie już nie znajdziesz pan żadnego 
artykułu w Gazecie Narodowej wspominającego o walce 
stronnictw. Ten kierunek przybrała była Gaseta Narodowa 
Jeszcze przed wstąpieniem Czarneckiego i w skutek tego, 
że Gaz. Nar. ten kierunek przybrała, ustąpił właśnie pan 
Czarnecki. 

Dr. Jekeles. Wracając jeszcze do tej rzeczy, mó- 
wiłeś pan, że jak on wstąpił do redakcji, tosmy sobie po- 
wiedzieli, że ma być zgoda. Ja się pana pytam.... 

Dobrz. (przerywa) Ja tego nie mówiłem w formie 
tak kategorycznej, że jak wstąpił do redakcji, to ma być 
zgoda; ja tylko to powiedziałem, że Gazeta Narodowa kie- 
runku nie zmieniła, bo już przedtem ten kierunek przybra” 
ła, odkąd się te stronnictwa złączyły, Ja tylko zwracałem 
jego uwagę na tę okoliczność, że teraz już nie ma powodu 
do toczenia tego sporu, zatem ten spór nie powinien obja- 
wiać się i w Gazeeie Narodowej. 

Dr. Jekeles. Pan musiąłeś mieć jakiś powód do 
tego. 

Dobrz. Odpowiem panu na to przykładem. Przy- 
puszczam, że dziś my tu w kraju chcielibyśmy odporną po- 
litykę względem rządu dzisiejszego wprowadzić, i że da te- 
go przyszło, iż wszystkie stronnictwa razem na to się zgo” 
dziły. W tym wzgłędzie, gdyby się zeszli redaktorowie i 
powiedzieli: oto połączmy się razem, bo już nie ma po- 
trzeby prowadzić sporu pomiędzy sobą, tylko dziś prowa- 
dźmy ten spór przeciwko temu trzeciemu. Czy to byłaby 
Jaka umowa, jaki układ ? 

; Dr. Jekeles. Ja proszę o odpowiedź na moje pyta- 
nie, Pan mówiłeś, że mówiono, że teraz już zgoda. 

Dr. Wolski (przerywa), Pan Dobrzański tego nie 
powiedział. 

Dr. Jekales. Pan Dobrzański przesłuchiwany zostaje 
jako świadek. Ja mam prawo go rytać, więc proszę nie 
przeszkadzać. 

Dobrz. Przed wstąpieniem Czarneckiego Gazeta Na- 
rodowa zaniechała była już walki,i to głównie Spowodowa” 
ło Czarneckiego, że przystąpił do Gazety Narodowej, Ja mu 
mówiłem o tem i rzecz całkiem naturalna, że musieliśmy 
o tem mówić, iż dziś nie ma co sporów prowadzić, bo Ga- 
zeta Narodowa nie występuje ani za jednem, ani za drugiem 
stronnictwem, tylko po prostu wszystkie stronnictwa dążą 
do wspólnego celu. 

Dr. Jekeles. Ponieważ pan nie chcesz directe odpo» 
wiedzieć na moja pytanie, więc pytam pana, czy p. Czar- 
necki, oświadczając swą gotowość, nia żądał po prostu tego, 
aby Gazeta Narod. nie atakowała stronnictwa Mierosław= 
skiego ? 

Dobrz. Tak dokładnie przypomnąć sobie tego nie 
mogę. Być może. Ale Gaz. Nar. już przedtem zaniechała 
była napadać ua Mierosławskiego. Czy Czarnecki tego ża- 
dał, czy nie, tego nie wiem. Dziś są to rzeczy, o których 
można mówić otwarcie i bez obawy. Stanęło na tem. iż 
oba te stronnictwa faktycznie się zlały tak, że nawet u- 
tworzyły wspólny komitet. Jedno i drugie dało po dwóch 
członków, a ci wybrali sobie przewodniczącego. Nie bądę 
wymieniał nazwisk, gdyż to do rzeczy nie należy. 

Dr. Jekeles. [o nie należy do rzeczy. 

Dobrz. Ale faktycznie zlały się strounictwa i natu- 
ralnie, że o tem była mowa i również była mowa natural- 
nie i o tem, że sporów wewnętrznych wywoływać się nie 
będzie. 

Dr. Jekales. Więc pan sobie tego dokładnie nie 
przypominasz ? 

Dobrz. Nie przypominam sobie, lecz przypuszczam, 
że tak było, a naweb przypuszczam, łem na to przystał. 


zy a Z a O O A W O 


Dr Jekeles. Jabym prosił o skonstatowanie tego w 
protokole. 

Dobrz. Ja nie przypominam sobie co to było, ale 
wiem, że wówczas wszystkie spory między jednem a dru- 
glem stronnictwem zaniechane zostały, przypuszczam za- 
tem, że wtedy i o tem była mowa. 

Dr. Jekeles. Mówiłeś pan, że ta zgoda między te- 
Mi stronnictwami faktycznie nastąpiła, Że Gazeta Narodowa 
Pośredni kiernnek obrała. Równocześnie wspomniałeś pan, 
łe Czarnecki wystąpił z Gazety Narodowej w skutek poja- 
MEnją się tam artykułu przeciw Mierosławskiemu. (Poru- 
szenie.) 

Dobrzański. Tegom nie mówił; ja mówiłem, że 
Czarnecki dostrzegł coś w artykule Gaz. Nar., co się nie 
zgadzało z jego przekonaniem. Ja się odwołuję do protoko- 
łu i na wszystkich obecnych. 

Protokolant p. Siterski. (Przegląda proto- 
kół i daje go przewodniczącemu). O tem nie ma nic. 

Przew. W tym ustępie protokołu znajduje się to, iż 
P. Czarnecki dostrzegł coś w jednym artyknle. 

Dr. Wolski. Proszę skonstatować to słowo „do- 
strzegł“. On dostrzegł, ale inna rzecz, czy tam oczywiście 
było coś przeciw Mierosławskiemu. 

Dr. Jekeles. Czy tam jest, poróżnił się i wystąpił. 

Przew. Tak jest. 

Dr. Jekeles. Nie mogę przypuścić, aby Czarnecki 
wystąpił z Gaz, Nar. opierając się na jakiem przypnszeze- 
niu. Kto wówczas był redaktorem wpływowym faktycznie. 

Dobrzański. Wyłączne prawo dawania do druku, 
przerabiania, mazania i t. d. miałem ja sam. Nikomu nic w 
tym względzie nie pozwalałem. 

Dr. Jekeles, Czy Pan w swej władzy dzielił się ze 
Stupnickim. 

Dobrzański. Nie, Stnpnicki był tylko imiennym 
redaktorem. 

Dr. Jek eles. Skończyłem. 

Przew. Pytam p. Lama, czy chce także zapytywać 
P. Dobrzańskiego jako świadka? 

Lam. Ja proszę. Pan Dobrzański mówił, że był zwo- 
lennikiem organicznej pracy i przeciwnym powstaniu. Do- 
piero około tej pory, gdy Czarnecki, Groman i Niedźwiedz- 
ki wstąpili do Gazety Narodowej," nastąpiło zlanie się tych 
stronnictw. Zapewne nie musiała ta zmiana nastąpić w ce- 
lu przedsięwzięcia organicznej pracy, tylko w cełu wywo- 
tania powstania, i w krótkim szasie rzeczywiście powstanie 
Wybuchło. Jabym chciał wiedzieć, czy to nie jest zmien- 
ność, będąc zwolennikiem organicznej pracy , chwytać się 
polityki prowadzącej wprost do boju? 

Dobrzański. P. Lam opisując stronnictwa, mówił, 
ła było stronnictwo organicznej pracy, które jednak tę 
Pracę przygotowywało na to, aby doprowadzić do powsta- 

w. To stronnictwo tak p. Lam ocenił. Otóż i ja oświad- 
czam, że należałem do tego stronnictwa organicznej pracy 
dla wywołania w przyszłości powstania. Historja tych dzie- 
łów panom jest wiadoma. Powstanie wcale nie było zamie- 
rzone na 22. stycznia r. 1863, ale na daleko późniejszy czas 
a tymczasem miały się przygotować środki. Powstanie za- 
Skoczyło nagle. My wszyscy byliśmy przeciwni tak wczes- 
nemu powstaniu, ale gdy się to stało, i gdy ci którzy byli 
łą dalszą przygotowawczą organiczną pracą, celem przygo- 
towania środków do powstania, ci wszyscy, gdy Wiełopol- 

wywołał powstanie, aby taką przygotowawczą organi- 
Gzuą pracę zgnieść, gdy ci wszyscy, powiadam a także i to 
stronnictwo, do którego ja należałem, oświadczyli się za 
Powstaniem, to wtedy i ja się oświadczyłem za powstaniem. 

Lam. Więc owa konstelacja stronnictw nastąpi- 
la chyba na podstawie tej, że stronnictwo jedno od- 
stąpiło od swego programu. 

m. Dobrzański. Odstąpiło o tyle, o ile twierdzi- 

» iż trzeba zbierać środki, a już nie było czasu. 

„ , Lam, Jakimże sposobem ludzie należący do najskraj- 
mejszego stronnictwa, którzy dali hasło do powstania. 
Ja sądzę, że to stronnictwo organicznej pracy poświę- 
ciło swój program, i że owa komplanacja  stronuictw 
me przyszła do skutku, aby przedsięwziać pracę orga- 
niczną. Więc to była zmiana kierunku politycznego ze 
strony tych ludzi, którzy pracy organicznej chcieli a 
potem, potem przyjęli do redakcji aż trzech zwolenni- 
ków najskrajniejszego stronnictwa i zostawili im 
wpływ. A musieli oni tam mieć rzeczywisty wpływ, 
skoro Włodzimierz Baczyński w osobie Niedźwiedzkie- 
80, jak to pan oskarzyciel sam mówił, widział polity- 
cznego przeciwnika. 

Dobrzański. 
nieprzyjaźń. 

Lam. Ale była i polityczna. Więc jakaś zmia- 
na zajść musiała, To się jeszcze pokaże z przesłucha- 
nia innych świądków. 

Dobrzański. Ja muszę odpowiedzieć na to 

p. Lamówi. Pan Lam widocznie miesza te stronnictwa 
za sobą. Stronnictwo umiarkowane organicznej pracy, 
tak zwani biali, ci wcale w ówczesnym rucin nie brali 
udziału i dopiero w kijka miesięcy po wybuchu po- 
wstania 1 ONI przyłączyli się do tego. Stronni- 
ctwo zaś przygotowawcze organicznej pracy dało sa- 
mo hasło do powstania, wtedy gdy chciano młodzież 
całą wyłapać; ono było zmuszone wypadkami, znaglo- 
ne do powstania, Choć nie było środków, broui i a- 
municji, choć niczego nie było, Wtedy gdy p. Czarne- 
Cki ustępywał, jeszcze mie było można wiedzieć o po- 
wstaniu; wszak wiemy, że dopiero tegoż samego pra- 
wie dnia, kiedy młodzież chwyciłą za broń, komitet 
Centralny zdecydował się do powstania, którego wy- 
wołanie wytkniętem było pierwotnie na daleko później- 
Szy czas. mad — 
, Lam. Jest powszechnie wiadomem, że to zlanie 
się, o którem wspomina p. Dobrzański, -nje przyszło 
do skutku, i owszem stronnictwo, do którego należeli 
Niedźwiedzki, Czarnecki i Gromann, choć nie wiem, 
czy (roman, (bo wtedy nie miałem Jeszcze przyjemno- 
Ści go znać,) było uznane za całkiem odrębne, ito 
zlanie się nie nastąpiło i Czarnecki był Uważany za 
takiego, który odrębne wyznawał przekonania polity- 
czne i tych przekonań się nie zapierał. 

Dobrzański. P. Lam robi mi tu same ogól. 
nikowe zarzuty. Chcąc przeprowadzić dowód prawdy, 
powinien był wziąć Gazetę Narodową Z Owego czasu 
od 15. do 20. stycznia 1868 i pokazać: oto taki 
wtenczas, A taki później Gazeta Narodowa miata kie- 
runek. To byłaby Przynajmniej jakaś podstawa do za- 
rzutn jakiejś zmiany programu. Lecz nie, 0u bez ža- 
dnej podstawy, bez wszelkich dowodów o tem co Się 
działo, rzecz zupełnie ogólnikowo prowadzi. Jabym się 
teraz p. Lama zapytał, do jakiego też on właściwie 
stronnictwa należał ? 


Lam. Do najmłodszego. Miałem wto dy lat 22 *). 


*) W protokole pan Lam zeznał, że dzisiaj ma 
lat 35, 


Mówiłem, že to była osobista 


GAZETA NARODOWA 


Dobrzański. Tacy właśnie wtedy role odgry- 
wali w ławie tutejszej. 

Lam. Ja żadnej roli nie odgrywałem, zresztą 
ja zupełnie o tem tutaj mówić nie będę, bo 
to by daleko zaprowadziło, gdybym chciał © moich 
stosunkach mówić. Muszę nadmieuić, że tu nie chodzi 
o to, Że faktyczna zmiana polityki zaszła, bo to tru- 
dnemby było i zanadto nużącem odczytywanie w kilku- 
nastu zeszytacli Gazety Narodowej artykułów kierują- 
cych. Aby wykazać, że w4 ostatnich dniach polityka 
Gazety była inna, musiałbym odczytywać artykuły z 
kilku poprzedzających miesięcy. Z czego doczytałbym 
się najrozmaitszych rzeczy, gdyż w gazetach naszych 
nie ma wielkiej konsekwencji w polityce. Tutaj będzie 
wystarczającem, jeżeli będzie stwierdzonem, że z wej- 
ściem p. Czarneckiego w wydawnictwo Gażety, zaszła 
zmiana w kierunku politycznym Gazety. 


Przew.: (Czy pan liewakowicz nie ma nic do 
zarzucenia. 

Rewakowicz: Nie. 

Lam: P. Rewakowicz wtenczas był uwięziony. 


Sędzia przysięgły Łyszkowski: Pozwolę 
sobie zapytać się pana Dobrzańskiego, kto za Gazetę 
złożył kaucję, po odebraniu onej przez pana Czar- 
neckiego ? 

Dobrzański: Po odebraniu kaucji przez pana 
Czarneckiego pokazało się, że Gazeta Narodowa nie 
może istnieć, bo nie ma kaucji. 2000 złr. miał p. 
Stupnicki, resztę trzeba było pożyczyć. Wtedy to na- 
stąpił ten przewrot, że ja zostałem współwłaścicielem. 
Kaucję pożyczyłem z p. Witalisem Smochowskim (jun.) 
od Hermana Mizesa, tutejszego bankiera na gruby 
procent, bo 18 od sta, oprócz tego pobierał on sobie 
kupony od obligacyj. Mizes dałj 4000 a 2000 złr. 
dał ojciec mojej żony, p. Witalis Smochowski. Z ta- 
kiej to spółki składała się ta nasza kaucja aż do je- 
sieni 1869 roku. Opłacaliśmy te 18 procent Herma- 
nowi Mizesowi, potem jego wierzycielom, kiedy po 
ogłoszenin krydy, użyto tego funduszu do spłacenia 
wierzycieli. Procent ten pobierał wekslarz Braun, do- 
pokąd nie złożył kto inny nowej kaucji i nie uwolnił 
tym sposobem od lichwy. 

Sędzia przysięgły Kyszkowski: 
Czarnecki zastrzegł sobie, skłądając kaucję, 
korzyści? 

Dobrzański: Kaucja ta była złożona w pa- 
pierach i p. Czarnecki pobierał procenta; wszystko 
więc mu było jedno, czy papiery leżały w kieszeni 
jego, czy w kasie. Nie żądał przytem Żadnego wyna- 
grodzenia, tylko, by mógł bezpłatnie być współpraco- 
wnikiem Gazety. Pisywał on artykuły w sprawie duń- 
skiej, która wtenczas była traktowaną. 

Sędzia przys. Kyszkowski: Na czyją 
korzyść szedł możliwy dochód z wydawnictwa Gazety ? 

Dobrzański: Ja miałem stałe wynagro= 
| szenie na redakcję, najprzód po 2 cnt. od egzempla- 
rzą. (Gdy się to okazało uciążliwem, brałem 500 złr. 
ina redakcję miesięcznie. 
| Sęd. przys. LEyszkowski: Komuż przy- 
padały możliwe zyski ? 


Czy p. 
jakie 


Dobrzański: 0 tych wcale nawet -mowy 
nie było. 

Przewod.: Proszę teraz p. świadka Stup- 
niekiego. 

Stupnicki: Hipolit Stupnicki, urodzony w 


stanisławowskiem, rz. kat. rel., Żonaty, ojciec 6 dzieci 
wydawca rozmaitych pism, 65 lat, procesów o prze- 
stępstwa prasowe miał bez liku. 

Przewod. Jesteś pan powołany na świadka 
przez p. Dobrzańskiego do tej okoliczności, że p. Do- 
brzański w r. 1862 zmieniał politykę. 

Stupnicki. Gazeta Narodowa do 1862 wychodziła 
dwa razy na tydzień, jako bardzo skromne pisemko, pod 
redakcją p. Leszka Wiśniowskiego. Później zaczęła ona 
wychodzić 3 razy na tydzień, aż nareszcie zamienita się na 
codzienną. Ja polityką mało się zajmowałem, miałem od- 
daną administrację, t. j. dochody, rozchody, listy i ekspe- 
dycję. 

Przewodniczący. Czy znany jest panu jaki u- 
kład p. Dobrzańskiego z panem Czarneckim co do polityki 
Gazety Nar. 

Stupnicki. Może był ustny układ; ja tylko dba- 
łem o to, ażeby pismo egzystowało a więcej do niczego się 
nie mieszałem. 

Przew. Czy panu wiadomo, Że Gaz. Nar. zmieniła 
była swój kierunek ? 

Stupn. Zmieniła się Gazeta o tyle, Że wychodziła 
codziennie i stała się pismem obszerniejszem. W piśmie 
wychodzącem 2 lub 3 razy, można umieszczać tylko kom- 
pilacje wypadków. W obszerniejszem piśmie treść jest już 
inną. 

Przew. W jakiej myśli nastąpiła była ta zmiana. 

Stnp. Ja nie wiem, wydawałem 3 dzienniki i nie 
wpływałem nigdy na ich politykę. 

Dobrz. Zapytałbym się szanownego świadka z kim 
zawierał układ p. Czarnecki z panem, czy zemną. 

Stup. Nie przypominam sobie. Byłem u pana 
Czarneckiego dwa razy, a to z tej przyczyny, że miałem 
kancję, ale ona nie wystarczała, więc trzeba było, by pan 
Czarnecki złożył kaucję. 

Dobxrz. Układ pisemny kto podpisywał? 

Stupn. Ja robiłem 4 nkłady, nie mogę pomiętać. 
Nie pamiętam, czy pan podpisał, czy ja, czy obydwa. 
Wiem tylko, że układ przyszedł do skutku, że potem Czar- 
necki był w redakcji. 

Dr. Wolski. Jakiej treści była ta nmowa? Czy p. 
Czarnecki zastrzegł sobie jakie korzyści co do polityki © 

Stupn. Ja się w to nie mięszałem , był to interes 
pięniężny. Ja który miałem 1100 złr. na kancjach i wszy- 
stko mi przepadło; gdzie chodziło o pieniądze, zawszem 
się wynosił. 

Dr. Wolski. A o polityce nie było tam mowy? 

Stupnicki. Moja polityka była, nie mieszać się 
nigdzie. 

Dr. Wolski. Przypominasz p. sobie, że Leszek Wiš- 

niowski redagował Gazetę. Narod. a pan byłeś literackim 
Współpracownikiem. Nie pamięta pan, jakich zasad był pan 
lieszek Wiśniowski? Czy należał do gorących , czy do u- 
miarkowanych ? 
A Stupn. Gaz. Nar. była wówczas mały dzienniczek, 
1 zawierała kompilację wypadków, i Żadnych Leitartikel W 
niej nie było, tylko fakta. Ja czytałem Gazetę z roku 1810 
i 1810. Wtenczas nie pisano Zeitartiklów. I teraz jest du- 
žo Indzi, którzy chcą wiedzieć fakta. Ja zawsze wolę WJ- 
dawać takie gazety, bo chciałbym aby ludzie coś wiedzieli, 
a nie jako bydleta po lesie chodziłi. 

Dobrzański. Czy pan sobie nie przypomina dla- 
czego p. Czarnecki wystąpił z redakcji ? 


z dnia 2. Marca 1870. 


Stupnieki. Wiem tylko tyle, że p. Czarnecki znikł 
raptem ze Lwowa. 

Dobrz. A czy wypowiedział kaucję ? 

Stup. Wypowiadał kilka razy i dlatego wszyscy W 
redakcji nazwali go warjatem. Mieliśmy x» tego powodu 
kłopot, albowiem raptem doniesiono nam, że dziennik za- 
mkną. ponieważ niema kaucji: dopiero zostawiono nam 
termin, w którym mieliśmy się wystarać o kaucję. A wy- 
powiadal on ja kilka razy i potem znowu ją zostawiał, 
dlatego też nazwano go warjatem. (D. e. n.) 


Ostatnie wiadomości. 


Korespondent wiedeński Pester Lloyda donosi 
pod d. 25. lutego : „Dr. Rechbauer, członek komi- 
sji rezolucyjnej, nie był na dzisiejszem jej posie- 
dzeniu, z powodu, że dotychczasowe rozprawy nad 
rezolucją galicyjską uznaje za płonne. Wczoraj od- 
jechał do Gracu, a za ośm dni ma powrócić z go- 
towyi projektem do ugody z Galicją, i wniesie go 
w komisji. Może tym sposobem wydobędzie ją z 
nieporadności.* Jestto potwierdzenie znanego nam 
doniesienia Tagblattu. Jaki będzie ten projekt Rech- 
bauera, możemy się domyślać z tego, że dr. Rech- 
bauer należał do autonomistów niemieckich, i do- 
piero podczas ostatniej krizys ministerjalnej z ca- 
łym obozem autonomistów niemieckich połączył 
się z centrum Izby niższej. W Gracu zresztą jest 
ognisko niemieckie, podobnie jak w Pradze, ale z tą 
ogromna różnicą, że sprzyja ono po części narodo- 
wościom nie-niemieckim. Od roku już tam żądają 
rozwiązania sprawy narodowościowej w ten sposób, 
że Galicja otrzymałaby w Przedlitawii stanowisko 
zupełnie odrębne, aby się można potem snadniej 
uwinąć z opozycją czesko-morawską i słowieńską. 

W Pradze wybrano na burmistrza Franciszka 
Dittricha, niedeklaranta, a to 62 głosami na 86. 
Wybrany podziękował wyborcom, oświadczając, że 
przyjmuje wybór. 

Peszteńska /ieforme twierdzi, że ministerjum 
przedlitawskie w sprawie Pogranicza wojskowego 
odstępuje od żądania podwyższenia węgierskiej kwo- 
ty udziałowej na procenta długu państwa, jak 
też nie żąda wcale od Węgier zrzeczenia się Dal- 
macji. 

Z Pesztu donoszą, że minister oświaty Eötvös 
zapowiedział na posiedzeniu "sejmu węgierskiego z 
d. 28. zm. przedłożenie projektu o reorganizacji 
szkół średnich, zaraz po ukończeniu rozprawy nad 
budżetem. Z projektem tym jednocześnie trakto- 
wany będzie wniosek Popowicza, dotyczący utwo- 
rzenia gimnazjów narodowościowych. 

Karlsruher Ztg. oświadcza, iż rząd badeński 
jest obcy wnioskowi Laskera. Polityka rządu opie- 
ra się głównie na interesach kraju. Nadzieję zado- 
wolenia zupełnego interesów Badenu upatruje rząd 
w tem, że są one nierozłącznie zwiazane z dążno- 
ściami i potrzebą całege narodu. Pokrzepiają go w 
niej ponowne oświadczenia hr. Bismarka, że obe- 
cne połowiczne zjednoczenie Niemiec nie jest osta- 
tecznem. 

Do naszego telegramu z Berlina musimy do- 
dać dla wyjaśnienia, że król Wilhelm jest przeci- 
wny wnioskowi zniesienia kary Śmierci, upatrując 
w nim zamach na monarsze prawo łaski. 

Posiedzenia Izby fraucuzkiej przerwauo, aby 
komisje miały czas opracować przedłożone wnioski. 
W jednej komisji zapowiedział d. 26. zm. mini- 
ster spraw wewnętrznych, że na najbliższem posie- 
dzeniu Izby wniesie projekta nowej ordynacji wy- 
borczej i ordynacji municypalnej. 

Ła Patrie z dnia 1. bm. zamieszcza telegram 
z Aten, donoszący o odkryciu spisku republikań- 
skiego. 

Mancini zamierza na najbliższem posiedzeniu 
parlamentu włoskiego interpeiować rząd pod wzglę- 
dem soboru. Słychać, że jenerał Lamarmora prze- 
znaczonym jest na posła do Wiednia w miejsce 
margr. Pepolego. 

Castellar zapowiedział dnia 28. z. m. w Izbie 
kortezów interpelację o politykę zagraniczną. W gó- 
rach toledańskich uwijać się ma banda karlistów. 

Sesja Izby rumuńskiej przedłużoną została do 
d. 26. marca. 

Do załatwienia sprawy pastwiska na granicy 
czarnogórsko-tureckiej ma się zebrać komisja, zło- 
żona z reprezentantów Austrji, Anglii, Francji, 
Moskwy, Włoch, Turcji i Czarnogóry. Czy przyj- 
dzie ta komisja do skutktu.; nie wiemy, bo wątpi- 
my, aby Turcja pozwoliła reprezentantowi Czarno- 
góry równego głosu z reprezentantami reszty mo- 
carstw i z swoim. 

Według telegramu z Rzymu 28. z. m. papież 
ma zażądać od sohoru, ażeby dogmat Niepokalane- 
go poczęcia N. P. M. nie był ogłaszany jako no- 
wy, lecz jako zawarty już w uchwałach dawniej- 
szych soborów. 

W ciągnieniu dnia 1. b. m. losów. pożyczki 
skarbowej z r. 1964, główna wygrana padła na se- 
rję 3950 nr. 71; druga wygrana na serję 2562 
ur. 14; trzecią na ser. 3950 nr. 29; czwarta na 
sar. 3544 nr. 89; inne wylosowane serje są: 41, 
509, 303, 1284, 1748, 2574. 


Telegramy „Gazety Narodowej.* 

Wiedeń dnia 2. matca godz. 10. min. 50 
z rana, Akcje banku anglo austr. 356.—. Akcje 
kredytowe 216.80. Lombardy 245.—. Omnibusy 
—.—. Tramway 202.50. Usposobienie bardzo dobre. 

Peszt d. 2. marca. Więgierska Izba 
niższą na wezorajszem posiedzeniu rozprawiała 
dalej nad etatem budżetowym ministerstwa W)” 
znań i oświaty, i pozwoliła ministrowi br. Eót- 
vösowi nieograniczony kredyt na szkoły lu- 
dowe. 


Berlin d. 2. marca. 
chwalił zniesienie kary śmierci, 
sprzeciwiania się hr. Bismarka. 


Rajchstag u- 
mimo Żywego 


Kursa z dnia 1. marca 1870, 
godz. 1. min. 40 popołudniu. 


Wiedeń. Akcje kredytowe węg. 93.50. Akcje banku 
anglo-austr. 549—. Anglo węg. 99.—. Akcje Karola Lu- 
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dwika 226,25. Kolej siedmiogrodzka 168.25. Kolej polu- 
dniowa 241.80. Kolej alfóldzka 17375. Kolej państwowa 
318.00. Kolej  lwowsko - czerniowiecka 209.75. Kolej węg. 
półn.-wsch. 164.50. Kolej północna 214.25. Kolej Rudolfa 
164.50. Kolej węg. wschodnia 90.75. -Galicyjskie obligacje 
indemnizacyjne 75.60. Losy 1864 r. 119. -. Kolaj Nadcisań- 
ka 244.50. Usposobienie stałe. 


godz. 6, min. 30. popołudniu. 
Wiedeń. Renta austrjacka 61,40. Akcje kredyto- 


we 275.80. Akcje banku anglo - austrjackiego 345.45. 
Bank obrotowy 119.75. Akcja Karola Ludwika 236.26. 
Kołej południowa 244.10. ` Franko-anstr. 124.85. Akcje 
banku bud. 63.25. Kolej wschodnio-półnoena —.—. Akcje 
banku ludowego 70.50. Kolej Elżbiety 1938.—. Losy 
1860 r. 97.—. Napolsondor 9.94. Losy 1864 r. —.- 


Bankn jeneraln. —.—. Tramvay —.-—, Usposobienie stałe, 
Paryż. Renta 3%, 7400. Lombardy 493,—, Amery- 
kańskie obligi ———. | 
Berlin. Moskiewskie banknoty 74.%4. Akcja kredyto- 
we 15V.3/. Lombardy 132.4. Galicyjska kolej 96.34. Rumuń- 
ska 72. Kolej państwowa 209.—. Na Wiedeń 82.. 


Telegrafowany kurs wiedeński 


z dnia 1. marca 

Renta w papierze « « . j 
Renta w srebrze „ . . . . 
Lcsy z roku 1860 „1. « « y « « ' 
Akcje Banku nar. . « « « „. « * » » .. 
» . Towarzyst. kred. na 200 złr. bez dyw. « 


Londyn 10 fnt. szterlingów „ « « » « » » » 
Dukat cesarski sztaka  . . » . « * „>. 
Srebro za 100 złr. w. A. * « « « « * 1a 1 
Ch "zg | 


Z Izby handlowej i przemysłowej 


x w.2 w. 2. 
Cennik SYG: ATR JĄ 
wa Lwowie dnia 1. marca. zła. | ent. zi | Gu, 


I. Akcje za sztukę. | 
Kolei gal. Kar. Lndwika 


Kolei Lwow.-Czern.-JasBy . . . | 
Bankn hyp. Pa wpł. 40%, 105 50 [107 00 
Papierni czerlańskiej . * . »« * -| oolou | 00 w 
Galic. Banku krajowago e « « . 00,00 10,00 
II. Listy zastawne za 100 złr. A | | 
Tow. kred. gal. w.a, 5⁄4 .„ * « „| Ż] 86:00 | 86 75 
Tow. kred. gal. w.a. 4%, . « « „| Si 75,75 78 50 
Banku hypot. galic. 6%, . - » » (5 90:00 | 90 40 
Galic. zakładu kred. włościańskiego ( z| 90 50 92 00 
II. Obligi za 100 złr. Ë | 
Indemnizacyjne galic- . « * « * «|_| 78/50 | 73 90 
5 wk Krakow. . . * | 2] 00/60 | 00:00 
a ks. Bukowiń. . . » 00; 00 00,00 
Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7%, 10000 [101:00 
Pierwsz. kol. gal. K. L. I. em. . . 00/0) 00,00 
> 4 opadł ogi00 | 00,00 
» sj Lw. Czern. I. emi. 00/00 00 |00 
w » » U. y . » 00 00 00,00 
IV. Monety. | 
Dukat holenderski . s.s «. . « *« „| 5U 5.82 
Dukat cesarski . s « * sons * su. 5/81 5 86 
Napoleondor 4%. « « « 66 3 + + | 9188 9 95 
Półimperiał rosyjski < « « . « » « « «| 10/18 | 10-18 
Rnbel srebrny rosyjski .. . . . « „| 1/90 1,96 
». papierowy s nees elaj 1/50 151 
Banknoty polskie za 100 złr. pol. . . | 00,00 | 06 00 
Talar pruski srebrny + . « « « » » . 00|00 uo 00 
Pruskie bilety kasowe . . * . . © «| 1,83 1 84 
Srobroą.|.Skróce ox arot Alea GI2Z45O 2300 
PES | Płacą | Żądają 
Wiedeń 28. lutego 1870. złr.| ct. (złr.| ct. 
Renta austrjacka notami sprocentowana| 61.30 | 61140 
3 srebrem 3 71,15 | 71,30 
Oprocentowane Obl. ind. niż. austr. 26.00 96 |00 
p » „ węgierskie „| 78150 79/09 
k y » Chor. 1 Blaw. 100 84 |50 
z » » galicyjskie „| 73,75 | 74|25 
3 » „  Dukowińskie | 73:50 | 74,00 
3 »  „  Siedmiogrod. | 75/50 | 76,00 
L os y 
Obligacje gal pożyczki głod. zr. 1866 . {10000 $101 %00 
Losy pożycz. z r. 1839 (całe) . . . . [233,00 |234,00 
> A » 1854 po 250 złr. 4% 90,50 91,50 
» n n 1860 po 100 » 5% 10475 105 j50 
» » » 1864 po 100 „o -4121:25 121,50 
„ Zakładu kredyt. po 100złr.. . .|160,75 |161 25 
„Me Salm 0-6 aaas | 40-00 41 |u0 
„ hr. Palfp » 22: * » » » » » 1] 30,50 31,50 
SEA Freda, Veia 0 37,00 
„ hr. St. Genois e « s% « « « © »] 29/50 30450 
„ ks. Windischgrätz . « « « . „| 20/50 | 21 ka 
„ hr. Waldstein . « « « * e » > «| 22/00 23 |0U 
» Rudolfa » saaat i deda, +» 115175 NĄ46/20 
Stanisławowskie po 20 zir. » « -. „| 27) 28 |70 
Listy zastawne. 
Banku narodowego 
w monecie ab feta ee e e «197/60 | 90 50 
w walncie anstr. +. e o «| 93100 | 93125 
caldi Zakł. kred. 2%, pe . 6. « «| 77100 |,78,60 
Gal. Banku hipotecznego 6%, . „ « . „| 90,25 | 90,75 
Austr. Zakładn kred. ziem. e è e» « 1107/75 {108/00 
Akcje bankowe i przem. | 
Gal. bank krajowy « « s « « 1 «1 00100 f 00 0V 
Banku narodowego austr. . .- . . * [727400 [723 00 
„ anglo-anstr. * e e. ee e . » [349,00 342 25 
Zakł, kred. dla h.i przem. po 160 złr.|276|£0. |275; 
Kolei półn. Ferdynanda . . „ . . * « |ęysgj oo |g142 % 
Karola Ludwika . e... « « e |9236/ 237 25 
„  Czerniowieckiej . . . . * . e * [209175 "4 
» Prior. kolei Kar. Lud. za 1001. em [10250 |los 0 
5 „ Lw. Czern. za 100 (1867) . | 92/60 
rw e r w 
2-M10 zn e.) 
Napoleondor + ss eo eia ee * * | 9,98 e 4 
Angsb. 100 złr. nr. . » e ee « e * * [103,85 103 85 
Frankf. n M. 100 . - 2-2 e : 2 : OSITO 92. 20 
Londyn 10 fnt.st.. « « .« *** 0" 4914 650 
Paryż 100 frank. +%. «7%» * * * "> 9/45 9 50 
Paryż 23. lutego. | 
13197 1-00:00 


Renia 34 EMEGNONNE a S 


echali dnia 2. Marca 1879. 

Hotel Agplelski: Józef Cichocki z Piwody, Jan O- 
bertyński Z GDW Mieczysław Tretter z Rudenki, Hilary 
muattar z Laszek. 

w TA Langa: Oktaw Avedyk z Bukaresztu. 

Zajazd pod nr. 458!/,: Frydryk Krupicki i Karol Sta- 

ki Z e80 W100. 
rze" otel Georga : Mieczysław hr. Borkowski z Mielni- 
cy, z. aa a Nahorca, Witołd Wolański z Du- 
lib, Karol hr. Scipio z Czerian. 

Hotel Europejski: Stanisław Paygert zi 
Wiktor Kopystyński z Koniuszek. ae s OO 

AK sek rj akc 2, Marca 1870. 
słow br. Gżachowicj, do. Sanoszau.g Kaina og NT: 
Miękisza, Ferdynand Rott do Jasnisk, Augugi jempel do 
Bo HOLA a i Roz % do D i ugust Żurakowski 
Karnicki do S ef Waali Jan Ta Picy, Micha] hr. 
Bolesław Łopuszański do Czyżki. Ma po cze niowiec, 
Ochodzą, Aligczysław kr. Przezdziecki do W EONS do 

ii kę. Miode A "Wiedni lecki do, Wiednia, Kazi- 
Wied i M Okta z "Połknut dy” Kazimierz Tuezyński do 
b Ri i, x aa AA a. WATSZAWY, Władystaw O- 
żę ige Maki do K zastaw hr. Tyszkiewicz do Wyryica, 

enrys Bze Wit ni Wiz Władysław Przybysławski do 
Obertyna, Wincenty Wierzbicki do Paryża. Tudwik 
UB do Restowic, Franciszek Żurakowski do Li- 


H 


Do sprzedania 


Drukarnia: i Litografia 


kompleinie urządzona 
i w dobrym stanie utrzy- 
mana. 1% i= 
Bliższą wiadomość udziela 


KSIĘGARNIA 
Gubrynowicza i Schmidta 
we Lwowie, 
przy placu św. Ducha. 


BG Na post polecamy : "PE 
Sziokfisz suchy i moczony, Wy- 
zinę, Kawior astrachański, Sledzie ma- 
rypowane, wędzone i Solune, Węgorz 
i,Miqogi marynowane, Bydlinki wę- 
dzone, Moskale. 1484 1—3 
Sepy: dobry Cieszyński, Kostko- 
wski śmietankowy, Strachino, de Brie, 
Ementalski, Chester, Romadour itp. 


Markiewicz i Wojczyunski, 
we Lwowie, w rynku pod 1. 161. 


Syrop czyszczący krów 
ze skórki gorzkich pomarańcz i jo- 
i dowanego potasu 
P- F.P. Laroze 
apiękarza w Paryżu. — , 
Jodywąny potas jest czynnikiem 
wzmacniająóym i czyszczącym niezą- 
przeczonej akuteczuości ; w pułączeniu z 
syropem źe skórki gorzkich pomarańcz, 
jest On znośnym dla wszystkich konsty - 
tucyj i utrzymuje regularność wszystkich 
funkcyj. o « i ° 
„Matemątycznie dokładna dozis po- 
zwala lekanzzom zagtosowywać to lekar- 
stwo do rozmaitych charakterów, jako 
pewny i skuteczny środek leczniczy w 
wypadkach. tkrofulicznych , tuberkuło- 
wych i wrodzaju raka (nawet w drugim 
i trzecim, okresie) a nawet w przypa 
dłościseh Zoaśćcowyoh. 1413 2—7 
Fabryka i skład dla rozsylki: 
J.P. Lapoze et Comp., 2 Rue des Lions 
Saint-Pąyl, Paris. , , i 
BF Dusić można we wszystkich zna- 
cżniejszych aptekach wg 
Składy: We Lwowie : Zygmunta Ru- 
skera i (fa Berlinera; w Krakowie u 
Siedleckiago, 


Zęby i szczęki 


pod wuzełkiemi względami podobne do 
saturalnych, zupełnie przydatue do mó- 
wienia I przeżuwania, wstawia bez bolu. 


BÓL ZERÓW 


4 4.15 
usuwa -przęz ybezwładnienie nerwów, a 
zęby złotem lub masą do zebów podobną 
plombaje 1189 14—? 


tysta. J, WEISS, były 
asystent, śr. Bardacha 


vw Wiedniu. 

Obecnie zamieszkały we Lwowie 
„pozy ulicy Halickiej pod I. 18. 

| E TEGO". oatugj "ga PR ag _| 


W Wiedniu am Graben Nr. 3. 
KELLER i ALT, 


sprzedają 
po wszelkich cenach możebnych 
z powodu odstąpienia swojego lokalu 
anstrjackiemu. centralnemu. bankowi — 
wszystkie awe zapasy najwykwintiejszych 


ubiorów męzkich i fater, 
upraszają przytem szan. publiczność, a- 
żeby przez najmniejsze kupno się prze- 
konałą, że u nas suknie 


$$" prawie nic nie kosztują “ii 
4 „i polecaj 1043 23—? 


ubrania. balowe i salonowe, 


surdat lub frak, pantalony i kamizelkę 


BW” po 24 zł. 50 cent. h, 


SURDYUTY ZIMOWE 


w najlepszym gatunku 8 zir. 
Futra de podróży 


podszyte baranami lub lamowane Szopa- 
. Imi, 40.głr. szopy po 7V złr. 

"Frry zarzówieniach z łaskawom oznaczeniem 
m piersi wiorzełtem (naokuło pier! 
tpłaców l. pbjątości stanu (dukola,, korpusu), dłu 
gości kroku (Od samego iruku gł „ao ziemi), upra: 
szamy kolor i ceżą podług cennika wymienić, po- 
zostawiając nam z xzaspokojer:en: wyzonanie sza- 
nownych slepen, gdyż my jedynie dla pewności 
zamaWiającago da każdej posyłki poswiadczoCi© pray- 
lęczam |, .w któdddm się wyrażnie zobowiązujemy, 
wszelkie 'od nas pobrane suknie, gdy z jakiejkol- 
wiok prz$tdzyny wymaganiom nie odpowiedzą, Dez- 
KELER a powrotem odebrać. 

KELLKK J ALT, majstrowie krawieccy, po- 
siadatzo wielu wyszczególnien, właściciele składu 
sukni w Wiedniu a i 

Graban, Ne, 3, zum „Stock im Eisen.“ 


Przygotowane z liści drzewa rosnącego 
w Peru, leczy szybko i nieochybnie rzerzą- 
czki najuporczywsze i 4astarzałe. Apte- 
ka Grimault et £omp,. dlą lakarzy, którzy 
mają zwyczaj zapisywać balgam kopajwy, 
za pomocą Kklejawatości. przygotowuje pi- 
gulki z esencji Matiko i balsamu kopajwy. 
Pigałki te nie tylko, że zawsze skutku- 
ją w najkrótszym czasie, ale nie mają tyle 
nieprzyjemnej woni balsamu Kopajwy. i 
Każdy fiakonik opatrzony jest podpi- 
Bem „Griwault et Comp.“ 1025 7—12 
Dostać można we Lwowie w aptekach 
pp- Mikolascha, Berlinera i Rackera; w 
Brodacb w aptece pp. Kullak i u pana Fran- 
zosa; w Rzeszowie w aptece p. Szaittera; 
w Krakowie w aptekach pp, Trauczyńskie- 
go i Redyka; w Wiedniu w składach ma- 
terjałów aptecznych pp. Raąbę i Róder. 


Wydawca: Teofil Szumski, 


GAZETA*NARODOWA z» dnła 2: Marca 1870. 


Pasta Syrop 
z owocu arabskiego, zwanego 
Nafć P. Delaugrenier. 


50 lekarzy Szpitaliw Paryzkich Profe- 
Borów Fakultetu Medycznego poświadczyło 
skuteczność i wyższość tego lekarstwa nad 
wszelkie inoe dla wyleczenia katarów, gry- 
Py, zapalenia gardła i piersi. , 

Dostać można we Lwowie w aptece p. 
P. Mikolaschał w Krakowie w aptece p. J. 
Trauczyńskiego w Brodach w aptece p. 
Kullak. 1028 7—1) 


SŁABOŚCI PIERSIOWE 


Od 1857 r. preparat ten wszedł wipo- 
wszechne użycie. Leczy on katary, kaszle 
i chrypki długoletnie. koklusz, zapałe 
nie gardła i kanału oddechowego (bron- 
chites), ale szczegółniej pomyśme sprawia 
skutki użyty przeciwko głabościom pier- 
siowym (phżisis) i marnieniu czyli Bu- 
chotóm. Pod. działaniem jego ustaje kaszel 
najuporczywsży i potnienie nocne, a chorzy 
szybko powracają do pożądanego zdrowia i 
tuszy. Łekńrzę przepisują często Pastylki 
iersiowe ze soku głowiastej 
aurowych liści F. Grimault, bardzo 
przyjemnego smaku, kiedy idzie o wyłccze- 
nie katarów i kaszli zwyczajnych. 

Dostać można we Lwowie w aptekach 
pp. Mikolascha, Berlinera i Ruckera; w Kra- 
kowię,w aptekach pp. J- Trauczyńskiego i 
Redyka; w Brodach w aptece p. Kullak i u 
p. Franzoe; w Rzeszowie w aptece p. Schai- 
tera; w Wiedniu w składach materjałów 
aptecznych pp. Raabe i Röder. 1022 10—i8 


bo Oskrzesiniec 
poczta Knihynicze, poszukuje się 
zdolnego leśniczego od  lszego 
marca. 1383 3—3 


salaty i | 


Kasy- ogniotrwałe 


z fabryki F. Wertheima i 
Spółki w Wiedniu 


utrzymuje ng skladzie 


Arnold Werner 


we Lwowie, niższa ulica Ksrola 
1313 5-12 Ludwika, Nr. 4. i 5. 


teoretycznie i praktycznie nżdolniony , po 
sznkuje nmieszczenia w większym majątku 
z tem zapewnieniem. że x kaźdego morga 
dobrej gleby dawać będzie po 12 zir. 
czystego dochodu, tak za stósownem wy* 
nagrodzeniem rocznem lub tantjemą. 
Bliższa wiadomość u p. Adama Cybul- 
skiego, przy ulicy Piekars<iej pod l. 452 
na dole. 1406 —3 


DRAGEES de GELIS et CONTES 


PREPARAT z MLEKANU ŻELAZA 
Potwierdzony przez CESARSKĄ AKA- 
DEMJEĘ medyczną w Paryża. Pozyskał u- 
znanie akademji w skutek licznych i prze- 
konywających doświadczeń, dokonanych 
przez komisje złożoną z panów profesorów 
Bouilland, Fougnier et-Bally, 

Wyższość tego preparatu nad wszelkie- 
mi innemi preparatami żelaznemi, potwier- 
dzona została później jescze w skutek dd- 
świadczeń fizjologicznych zamieszczanych 
w rapporcie przedstawionym tejże akademjj 
13. lipca 1858 r. 1015 17-24 

Dla tego to DRAGEKS de GELIS 
et CONTE sa powszechnie przepisywnne 
przez itKarzy różnych krajów przeciw bla- 
duczce (chlorose) upławom, dla ułatwienia per- 
sedycznego odpływu regularności u młodych osób 2 
dla wzmocnienia ciałotworu delikatnego obojej płci. 
! Każde pudełko opatrzone jest etykieta 
i opaską dwnubarwną i owinięte obwódky, 
różową, na której znajduje się podpis P, 
LABELONYE, utrzymujacego skład głów- 
ny, ulica Aboukir, Nr, 99 w Paryżu. We 
Lwowie w aptece p. Mikolascha, w Kra- 
kowie w aptece p. J. WTrauczyńskiego, w 
Brodach w aptece p, Kullak. 


machin i towarów metalowych 


Scheńk i Tatzel, 


W Messenciorf pzy 


Freudenthal, 


dostarcza w najnowszej. najodpowiedoiejszej i po bardzo umiarkowanych cenach. zupełne 
urządzenia do młynów zbożowych, niskich i piętrowych; do ułynów gipsu, garbarni. 
olejarni, do fabryk krochmalu z ziemiaków i pszenicy , cukrowni A browarów i 
i gorzelń, niemniej tartaków (pił brzegowych cyrkulamych itp.) pomp, wodociągów, 
rezerwoarów, kotłów parowych, maszyn parowych. stałych i przenośtych tur- 


bin, z najmniej 80%, zyskiem, Kół wodnych itp. , > 
Przesyłki wykonywamy dokładnie, spiesznie 1 za tamią cenę 


| „i 


1439 1—10 


E 


SWE Zwykłe młyny przerabiamy według naszego systemu podług naj- 
nowszego sposobu i to z bardzo małemi kosztami. 


"TWE E EE EE. EC 


wszelkiego rodzaju, 


ZWIERCIADŁA 


od najmniejszych do największych. I 


jako to: Gobeliny, Ryps, Creton, Wenecyena i Cerata amerykań- 
ska w znacznym bardzo doborze sprzedaje 


Towarzystwo Stolarskie 


1294 7—8 


3 Termin wyprzedaży rozpoczął się w ponedziałek 4. października, 


ZN | e je 


KANTOR WYMIANY 
akcyjnego Banku hipoteczneg 


wszystkie efekta I monety 
pod warunkami najprzystępniejszemi. 


1488 1—9 


j r 


plęgosławieństwo u Kolna 


W Wiedh 
Kantor izby wymiany 
siełiowy i loteryjny. 


Boskie djy 


izba wymiany. 
t Kupuje i predaje wszslkie gatiari efektów panstwowych przzmysłowych, mon?ty złote, i srebrne, 
zlecenia do loków wia ktpttalow, zamiany kuponów i udziela wiadomości potrzebnych. 
I | Kantor loteryjny. 
K Losy i proiesy Wi Wwszystsie cyganie Na, 27 częściowe świty wlsiałowe na losy panstwowe z r, 1śi4 
po 2 zir. na losy krodytowa po w zir, P.zez zaiujmo takinzo losu wiziałowego gra właściciel zaraza a 20 
częsc kwoty, wyrażo tej ns tym losie 1 złożunym u nas, przezco staj: sę tukusy Ios własnością w 20 częsci 
Te losy udziałowe kujnj:my na powrot po dzie mym kursie. 
Interesa giełdowe , 
„załatwiamy za zloženiom wkładki około 590 złe, na każda zamknięce gieldy Lj około 4000 zle 
rzetelnie 1 wprost biz pośreduietwa Senzala giełdowego. Peviongacje najtaniej. Otrzymany zysk wypłacamy 


uatycimuast bez wszelk:ego potrącenia. Przeciąg spekulacii zależy od strony 


; ) ] Program bezpłatnie. Mlższe 
wiadomosci na zapytania pisemhe i ustne. 


1357 1- 21) 
Józef Kohn & Comp. 
Wechsler, Wien, Stadt. Schottengasse Nr. 6. 


> zawiadomienie. 


Po złożeniu deklaracji o niemożności spłacenia wigrzytelności, zarządzono nad majatkiem fabrykanta 
Henry w Paryżu postępowanie konkursowi, w Skutek ktorego caly wiedenski sklad komi- 
suwy francuzsich towarów płociennych i bielizny wyprzedany będzie 


o trzecią część niżej szacnhnkowej wartości. 


s u, 0 godzinie 8. rano i w dniach następnych , 
w Wielkim: bazarze bielizny, i towarów. płóciennych 


aj 1 
l w Wiedniu, Stadt, Goidschmiedgasse Nr. 3. na doló i I. piątrze. 
* Równocześnie ogłasza kótuisja ' konkursowa następujący spis towarów, wedle któregu eały zapas i w 
, mańeiszych parijach po [ych sunych cenach bądzie się wyprzedawać- Wszystkie w zapasie będące 
ręsztki płócica, roczników, szyrtynzu i białego parkalu po 20 i 25 ent za łokieć, z powódn natlokt! 
( kupujących sprzedawane będą tylko od godziny 8. do 10. przedpołudniem i od 6. du 8, wieczorejn. 
2000 tuzinów ER sęk batysto- 350 sztuk 5ćw. lok. szerok. koronnej we- 
~ wych francuzkich chusteczek z by, 48 łokci wiedensk. ua koszule męze 
rozmiaitemi kolorowemi bordurami, tak dla kie i damskie, nienmiej na pościel, w dobrym 
mężęzyzu jak i dia dam, iutin po 4.20, na 21 


żadanie sprzedaje sią i pa pół tózina. 


9í jo tuzinów prawdziwych francnzkich 


białych Ininn$ch chustek do nosa 


dla mężczyzn i dam, od codzienuych do naj- 
iepszych gatunków, tuzin po ztr. 2. 2,30, 3, 
4 do 6 złr., nabyć można i pół tuzina. 


rz tuzinów prawdziwych brukselskich 


męzczyzu 1 dam, uajprzedwiejszy gatunek, 
tuzin po złr. 1.50, 5, 6 do 7. 


270 tuzinów francnzkich chnstek baty- 
stowych z bordurami we wszystaich 
kylorach, tuziu po złe. 4,5 do 5 50. 
= tuzinów japońskich białych baty- 
i 500 stowych ARAB z Śóknani nej 
wemi botduranii, każdy tuzin w osobnej szka- 
tufe po 12 sztuk po 5 zir. 
24048 tuzinów blałych damastowych ser- 
mera wet deserowych, iuzin po 2 złr., o- 
brusy do nakrycia du kawy, czerwone lub 
niebieskie po 1 zir. 5W cut. 
| sztuk białych obrusów na 6 osób 
500 po t złe. 50 cnt. s 
tuzinów białych serwet stołowych 
300 po złr. 3.60 tuzin. 
450 tuzinów białych Inianreł ręczni- 
| » ków po 4 złr. tuzin. 
sztuk Inianych ręczników kuchen- 
5008 nych, 30 łokci po ò złe. 
re sztuk ciężkich web reńskich, rec 
skie BeZ- 
hę $ air > US” 14 koszul Janset 5 
swier łokcia szerokosci jlvpsze 
N zi COSCE po li zir. najlepsze 
609 sztuk 5 ćwierci łokcia szerok. Inlane 
weby, 46 łokci wiedenskich po 17 złr, 
e. sztuk przednich belgijskich J 
d ttuk prz h elgijskich web 
0 płóciennych i batystowych, 5 ćwierci 
lokcia szerok., 50 łokci wiedenskich po ztr. 
30. 35 do 40 złp. 


białych chustek batystowych, dia' 


gatunku po złr. 20, 24 du 
z300 sztuk eiężkich płócien domowych. z 


. Fygajskigo Inu. w dobrym gatnuuu, dll 
łokei po ztr. 8,50, 9,50 do 41. 


ma zza Wie "U wiza mię 

a łokci szyrtyngu, perkalów. 

30.0900 płótna z białej przędzy w ret 
Sztkach po cnt, 20 r 25 za łokieć. 


Nakrycia stołowe, lnane garnitury, dreli- 
chowe 1 damastowe, (Garnitury na 6, ła, 
I8 i 24 osób, serwety i obrusy w jednako- 
wych deseniach, po poł ceuy. 


8 sztuk białych koszul męzkich naje 
4009 „lepszych do zwyczajnych gatunków, 
rozmaitej wielkości. elegancko zrubione, po 
zir. 170, 2,50, 3, 3.50 do 5. 
D sztuk hłlałych' | kolorowych każ 
3600 „5żuł perkalowych najnowszych fa- 
sonow, pierwsze Z delikatnemi zakladaami na 
połaoszulkach, ostatnie w rozmaitych dese- 
uiach po zie. 15u, 239, 230 du 3 
z P sztuk Inianych Koszul damskich 
5000 rożnych lasonow po złr. 1.70, 2,50), 
3. 359 do 4.50 
360 sztuk majtek damskich z perkalu, 
szyrtyngu r płatna lub z dobrego bar- 
ch nu kruju francuz. po zir. 1.50, 2.50 i 2,30, 
sztuk damskich gorsetów nocnych 
3000 najlepszych fasonów wykwintnej ro- 
buty po złe. 1,50, 2.50, 2.30, 3 do 3.50. 
« sztuk Inianych damskich koszul 
2000 „nocnych z długiem reaawanń, kol- 
nierzem i mankietami, pojedynczej i stebno- 
wauej roboty po zir. 3, 3.50) do 5. 
1500 cleganekich I zwykłej roboty spo- 
dnie 2a bezcen, 
10 000 sztuk francuzkich trykotów, 
= š Jaka też (anclowych kaltanikow 
męzkich i damskich po zir Lali, 2.50, 3.50 do 
5 zlr.. po takich cenach i spodnie, 


„_  „Mozsyłamy za nobranieni pocztowem do wszystkich prowincyj monarchii austrjacko-wegier- 
skiej, Za opakowanie nic się nie liczy. n 
> EAR Kupujący za 50 ztr. birzymają obrus lub sześć procentu rabat. Kupcy lub odprza- 
dajicy przy większych partjach skonto, 
| Brzełożony 
Wydziału wierzycieli Wielkiego Bazaru bielizny i płócien. 
Wien, Goldschmiedgasso Nr, 3. 
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Austrjacho-wschodnio Indyjski obrót handlowy 


wa TRJEST I KANAŁ SUEZK 


W bezpośredhim ruchu z następującemi stacjami kolei żelaznych : 

Wiedeń, Buda, Stockerau, Aundcnburg, Berno, Ołoiiinicc, Opawa. Ostrawa, 
Bogumin, Bielsk, Szczakowa, raków, Salcburg, Passau, Wels, Linz, Kieinmiin- 
chen, St, Valentin, Si. Pölten, Pilsen, Lwów, Brody, Złoczów, Bodenbach, Aussig, 
Kralup, Praga, Kolin, Pardubiiz, Zwittau, Briisau, Hohenstadt, Peszt, Reichenberg, 
Turau, Eisenbrod, Semil, kuttenberg, Czaslau, Govltsch-Fenńtkau, Czerniowce. $ucza- 
wa. itzkamy z jednej strony, aza pomocą parowca Lioydu do Bombaju przez kanał Suezki 
z drugiej strońy, Ważna jest dła towarów przewozwych „wszelkiego rodzaju a względem Uansportów 
kolejowych, taryfa po 10 cnt od cetnara ciowego i mile z dodaniem i cnt, w srebrze należytości 
manipulacyjnej przy nadaniu | odebraniu na kolejach; zaś za potrzebne pośrednictwo w Tryeście 
przy przeładowaniu oblicza się po 8 ent, w srebrze. | 

Wywóz z F'rjestu do Bombaju wynosi 3'|. fnt, sterl. od tony 0cetnarowej. 
poda wkrótce wyjść mająca taryfa, która będzie obowiązywać następną 
ekspedycję okrętową Lloyda do Bombaju. Za udziałowe zakłady handlowe: 


Bie k. k. priv. Nidbahn-treseilschaft. 


Bliższe szczegóły 
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